
N er 148. Kraków, Piątek 3 Lipca 1891. Rocznik XLIV.
„C za> »  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c. 
W e  Lwowie po 1© c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok 

24 złr.
28 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

Pocztę w państwie au s try ack iem ......................................
„ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należęcych do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko o«l 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

M nty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie.' — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. K ę k o p in m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU" w Krakowie.i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 c t  — Kadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t  za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. K. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowa w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbiorn albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringer przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

t PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Przegląd polityczny.
h r a k u t c  2 lipca.

Można było przewidzieć, że f a k t  o d n o w i e n i a  
t r ó j p r z y m i e r z a  przyjmie niemile prasa fran­
cuska. Temps utrzymuje, że niebezpieczeństwa, 
jakie skłoniły mocarstwa potrójnego przymierza 
do zawarcia niegdyś, a teraz odnowienia wza­
jemnego sojuszu — istnieją jedynie w imaginacyi 
niemieckich mężów stanu, którzy jednak są przy- 
tem o tyle praktyczji, że ze złudzeń swoich me za­
niedbują pozytywnych dla swego państwa wycią­
gać korzyści. Owo widziadło wojny, niegrozącej 
w rzeczywistości znikąd, wywołane zostało głównie 
w celu pozyskania Włoch dla celów polityki nie­
mieckiej ; gabinet rzymski powinienby raz przej­
rzeć, że potrójne przymierze dla ludu włoskiego 
nie przynosi żadnych korzyści a zmusza go ra­
czej do ofiar ciężkich i niszczących dobrobyt 
kraju. Polityka francuska jest absolutnie pokojo­
w a; zupełnie więc spokojnie może Francya ob­
serwować skupienie sił mocarstw środkowo-euro- 
pejskich i bezstronnie ubolewać nad błędem Włoch, 
którego winę dzisiejszemu należy przypisać rzą­
dowi. Jedno jedyne radykalne stronnictwo włoskie 
jasno widzi stan rzeczy i objawia niezwykłą od­
wagę. Szkoda tylko — ale już nie Temps robi 
tę uwagę — że owa odwaga okazuje się jedynie 
w skandalicznem zachowywaniu się na posiedze­
niach parlamentu i w grubiańskich obelgach prze­
ciwko rządowi. Pokojowość polityki francuskiej 
jest rzeczą zupełnie nową. Dotąd Europa przy­
wykła była widzieć we Francyi prawie jedyne 
źródło, z którego wychodziły alarmy wojenne; je 
żeli pod tym względem, według zapewnień Tempsa, 
nastąpiła zmiana, chyba nie czemu innemu za­
wdzięczać to należy, jeno temu że liga pokojowa 
przedłużona została na dalsze lat sześć; gdyby 
już ta jedna tylko była z niej dla Europy ko­
rzyść, niewątpliwie doniosłość jej znaczenia nie 
byłaby tylko „imag:nacyjna.“

Prasa niemiecka z wielką naturalnie rad tś  ńą 
wita wiadomość, że nareszcie po długich roko­
waniach Włochy do odnowionego sojuszu przy­

stąpiły ; przychylne usposobienie Anglii zdaje się 
nie podlegać także wątpliwości i wzmacnia zna 
czenie ligi w Europie, która, jak  słusznie zauważa 
Germania, potrzebowałaby tylko koniecznie tego 
wzmocnienia i tej podpory moralnej, jakieby jej 
nadało połączenie się z Kościołem i uwzględnię 
nie jego słusznych i godziwych praw; bez speł­
nienia tego warunku katolicka ludność wszystkich 
trzech mocarstw pokojowych może wprawdzie ligę 
uważać za konieczność polityczną, ale sercem do 
niej nie przylgnie.

Z głosów prasy r o s y j s k i e j  znamy dotych 
czas tylko jeden. Nowoje Wremia pisze: „Pań­
stwa niemające udziału w potrój nem przymierzu 
muszą nowe zająć stanowisko wobec zmienionego 
położenia rzeczy. Kiedy znikła nadzieja rozpadnię- 
cia się trójprzymierza, sama logika faktów dopro­
wadzi do tego, że ścisły związek francusko-rosyj- 
ski stanie się wkrótce nieunikniony."

Cesarz Wilhelm bawi obecnie w A m s t e r d a ­
mi e .  Miejscowi socyalni demokraci usiłowali wy­
wołać dysonanse w przyjęciu niemieckiego mo­
narchy. W niedzielę odbyło się zgromadzenie, 
w którem brało udział kilka tysięcy osób i na 
którem pp. Domala Nieuwenhuis i Fortuge wy­
powiadali podżegające mowy, w których zniewa 
żali „cesarza robotników." Naturalnie policya po­
ciągnęła ich do odpowiedzialności. Wprost z Ho- 
landyi udaje się cesarz Wilhelm do Anglii. M or­
ning Post wyraża zdanie, że obecne odwiedziny 
będą miały doniosły polityczny charakter i pod 
tym względem różnią się od poprzednich. Cesar 
stwo niemieccy odwiedzą teraz nie angielską kró­
lową, ale angielski naród. Przygotowano mu też 
przyjęcie tak wspaniałe, jakiego nie pamięta An 
glia od lat czterdziestu, od czasu odwiedzin fran­
cuskiej pary cesarskiej po wojnie krymskiej.

E iform a  zapewnia, że markiz R u d i n i  usunie 
się od zarządu spraw zagranicznych, a obejmie 
sprawy wewnętrzne. Wiadomość to bardzo niepe 
wna, jakkolwiek istnieje podobno pewne napręże­
nie stosunków między Kudinim a dotychczasowym 
ministrem spraw wewnętrznych Nicoterą.

Biskup F a v a z Grenoble wydał w tych dniach 
list pasterski, wzywający do utworzenia katolic­
kiej partyi we Francyi. Najważniejszy ustęp listu 
brzmi: „Ażeby nas nie posądzono o spisek prze­
ciwko republikańskim instytucyom, oświadczamy 
uroczyście i otwarcie, że przyjmujemy formę pań­
stwa istniejącą we Francyi, to jest rzeczpospolitą. 
Pragniemy mieć tylko katolickiego tego państwa 
zwierzchnika, i rząd, któryby w swoich ustawach 
i swojem postępowaniu stosował się do zasad ka­
tolickiej wiary, stanowiącej religię przeważnej wię­
kszości Francuzów — i któryby się trzymał zdała 
od wolnomularskich błędów, opierających się na 
naturalizmie, a mało mających między Francuzami 
poparcia. Punktem wyjścia jest dla nas ostatnia 
encyklika Leona X III, omawiająca położenie ro­
botników i opierająca się na ewangelii i na na­
turalnej sprawiedliwości. “

W Holandyi natychmiast po wyjeździe cesarza 
Wilhelma, wskutek zwycięstwa obozu liberalnego 
przy ostatnich wyborach, przyjść ma do r e k o n -  
s t r u k c y i  g a b i n e t u .  Prezydyum obejmie pra­
wdopodobnie przywódzca liberalnych, były mini­
ster Tak van Poortvliet. Największą trudność bę­
dzie sprawiało obsadzenie teki ministra wojny. 
Obaj specyaliści wojskowi z liberalnego stronnic­
twa w byłej Izbie, major Rooseboom i pułkownik 
Seyffardt, ustąpili przy ostatnich wyborach i teki 
nie chcą przyjąć. Prawdopodobnie skończy się na 
tern, że pozostanie na swojem stanowisku dawny 
katolicki minister wojny Bergansius.

Według doniesień z Zofii, policya bułgarska od­
kryła ponownie p r o k l a m a c y e ,  rozrzucane po 
k raju , a pochodzące od emigrantów, w których 
znajduje się wezwanie ludności i armii do po­
wstania. Wiele osób zaaresztowano. Przeszło 150 
tajnych ajentów wysłano za granicę w celu czu 
wania nad działalnością bułgarskiej emigracyi.

Powstanie w Y e m e n  przybiera coraz większe 
rozmiary. Według doniesienia z Konstantynopola 
z dnia 29 czerwca, kilka szczepów koczowniczych 
przyłączyło się do rewolucyi. Wojska tureckie po­
niosły ponownie klęskę, skutkiem czego do Yemen

wysłano nowe posiłki. Krążą pogłoski, że Turcya 
wskutek tego powstania gotową jest na nowo pod­
jąć rokowania z Anglią w sprawie egipskiej.

Korespondencya „Czasu!1
Paryż 28 czerwca.

(N.) Ruch socyalistyczny klasy robotniczej, gdyż 
tak go nazwać wypada, przybrał w ostatnich paru 
tygodniach rozmiary, nie powiemy zastraszające, 
ale zapowiadające niemałe na przyszłość kłopoty. 
Oddawna wrzały i kotłowały w łonie proletaryatu 
zarobkującego idee ulepszeń materyalnych, ale do­
piero od nadania prawnego stanowiska syndyka­
tom robotniczym znalazły one praktyczny sposób 
wprowadzenia ich w czyn. Przeciwko Izbie przed­
siębiorców i chlebodawców staje obecnie w każ­
dej gałęzi wytwórczej Izba robotnicza i traktuje 
jako równa z równą. Nie byłoby w tern nic zdro 
żnego, gdyby żywioł robotniczy nie chciał odrazu 
położenia swego nadużyć. Ażeby uczynić przed­
siębiorców całkowicie zależnymi od robotników, 
syndykaty tych ostatnich starają się zmusić wszyst­
kich zarobkujących do zapisania się do ich orga- 
nizacyi; ci, którzy trzymają się na uboczu, są 
prześladowani z tym gwałtem, jaki cechuje wolę 
masy wszędzie i zawsze. Ale nie ograniczają się 
na tym werbunku robotników, chcą jeszcze dwóch 
innych rzeczy. Pierwszą jest: odwoływanie się do 
państwa i żądanie odeń pomocy, interwencyi przy 
każdym zatargu z kapitalistami. Niedawna inter- 
wencya rządu w zmowie przeciwko Towarzystwu 
omnibusów przewróciła im do reszty w głowie i 
zdaje się robotnikom, że jest obowiązkiem rządu 
ujmować się za nimi, czy mają, czy nie mają słu­
szności po swej stronie.

Drugim punktem programu obecnego jest opo- 
zycya przeciwko biurom stręczeń. Oddawna już 
były one solą w oku służby, czeladników i robo­
tników, gdyż biura te pobierały odsetki od zarob­
ku i nieraz dopuszczały się istotnie krzyczących 
nadużyć. Ale obecnie robotnicza ludność we F ran­
cyi żąda, ażeby biura takowe były pozamykane 
z urzędu, i dla przeprowadzenia takiego arbitral­
nego środka żadnych gwałtów i nadużyć się nie 
lęka. Istniejąca chwilowo zmowa robotników pie­
karskich zwrócona jest wyłącznie przeciwko takim 
pośredniczącym biurom. Robotnicy oświadczają 
swoje sympatye ku majstrom i panom, są zado­
woleni i z godzin pracy i ze swej płacy, a mimo 
tego wstrzymują się od pracy, chcą ogłodzić Pa­
ryż , wciągnąć do swej agitacyi wszystkie inne 
rzemiosła i procedery, a to poprostu dla zniesie­
nia biur stręczeń! Gdy już raz ich nie będzie, 
wtedy — jak  przypuszczają — będą przedsię­
biorcy zmuszeni udawać się po robotników do ich 
Izby syndykalnej i ta ostatnia będzie mogła na­
rzucać i ceny i robotników niedostatecznie ukwa- 
lifikowanych.

Skończy się prawdopodobnie ta zawierucha, jak  
się skończyły dawniejsze. Środki, przedsięwzięte 
przez prefekturę do zabezpieczenia żywności z je ­
dnej strony, a zachowania publicznego porządku 
z drugiej, przytłumią ją  niebawem. Ale mimo to 
zaprzeczyć się nie d a , że klasa robotnicza jest 
w stanie rozdrażnienia i że się udało agitatorom 
przewrócić jej zupełnie w głowie. Jakiekolwiek ule­
pszenia i reformy są przedsiębrane dla nich, na­
tychmiast pragną innych, donioślejszych. Kasa 
emerytalna, której projekt złożony został przez p. 
Rouvier i Constans w Izbie poselskiej i której peł­
na działalność kosztować będzie skarb państwowy 
z górą 100 milionów rocznie, zostawia ich cał­
kiem obojętnymi. Kilkaset franków rocznej płacy, 
po kilkudziesięciu latach życiowej walki, wydaje 
im się nic nieznaczącą reformą i jest nią w isto­
cie dla tych, którzy marzą o podziale majątków 
z bogaczami i o życiu w próżniactwie.

Trzeba przyznać, że Izby francuskie w swej 
gorączce do zaspokojenia pragnień proletaryatu 
popełniają niejeduę niedorzeczność. Do rzędu ta ­
kich policzyć można prawo, nazwane od imienia 
swego inicyatora Bovier-Lapierre, a  tyczące się

syndykatów robotniczych. Mocą tego prawa przed 
siębiorca nie miałby możności wydalania robotni­
ka z fabryki, lub warsztatu, bez otrzymania na to 
zgody syndykatu, do którego robotnik należy. 
Łatwo zrozumieć nadużycia, do jakichby takie zo­
bowiązanie prowadziło i przedsiębiorca zdaćby się 
musiał całkiem na łaskę swych robotników. Na 
szczęście Senat zrozumiał niebezpieczeństwo tego 
projektu i odmówił mu swego poparcia. Kilka 
tego rodzaju lekcyi zdałoby się wielce, a Izba 
poselska zastanawiałaby się głębiej nad swojemi 
tak zwanemi reformami 1

Skandaliczna sprawa pp. Turpin i Tripone, 
oskarżonych o sprzedawanie obcym rządom sekre­
tów, tyczących się uzbrojeń francuskich, skończy­
ła się surowym wyrokiem trybunału, który ska­
zał podsądnych: oskarżyciela i oskarżonego i 
dwóch podrzędnych ich wspólników na grzywny 
i więzienie z pozbawieniem praw politycznych. 
Obaj apelowali od tego wyroku, ale niewątpliwie 
będzie on potwierdzony albo nawet jeszcze za­
ostrzony. Opinia publiczna została wysoce zaalar­
mowana tym wypadkiem. Wiadomo, jak  zazdro­
śnie Francuzi strzegą swych wynalazków wojsko­
wych. Wprawdzie melinit i kartacze, których p. 
Tripone dostarczył rządowi angielskiemu, nie są 
takiemi samemi jak  te, których artylerya francu­
ska używa — ale podstawa jest widocznie taka 
sama. Nie dość na tern. Były we francuskiem 
ministerstwie wojny osoby, które nie wahały się 
pośredniczyć w tych podziemnych targach — i tak, 
jak  jedne tajemnice zostały zdradzone, tak mogły 
być i inne, większej jeszcze wagi. Pobłażliwość, 
jaką władze okazywały dla p. Triponć, który pod 
pozorem zdradzania obcokrajowych sekretów, zdra­
dza francuskie — wywołała krzyk zgrozy, który 
w dwóch interpelacyach w Izbie oddźwięknął. 
P. de Freycinet, jako minister wojny, jest bez 
najmniejszego zarzutu, skoro komisya wojskowa, 
mająca sobie zleconem zbadanie tej sprawy, u- 
znała, iż zarzuty są bez żadnej podstawy — ale 
członkowie tej komisyi, mianowicie zaś jej pre­
zes jenerał Ladvocat, są podejrzywani o niedba- 
łość. Być może, że nie ma nic istotnie groźnego 
w tej sprawie, ale właśnie dlatego, że w trybu­
nale sądzoną była przy drzwiach zamkniętych, że 
nie chcą rozmazywać jej władze, krążą o niej 
fantastyczne legendy. Ozem prędzej się skończy, 
tern będzie lepiej.

Rozprawy, jakie miały miejsce w tym tygodniu 
w Izbie poselskiej w przedmiocie ratyfikacyi pro­
tokółu konferencyi brukselskiej z 1890 r. co do 
dozoru nad handlem niewolniczym, miały chara­
kter czysto francuski, to jest, że były nacechowa­
ne nieznajomością obco-narodowych stosunków i 
przecenianiem swojej osobistej wartości. Izba ol­
brzymią większością 439 głosów przeciwko 104 
odmówiła swej ratyfikacyi i odesłała go rządowi 
do nadania mu innej formy. Ponieważ jednak akt 
ten międzynarodowy sporządzony został przy udzia 
le szesnastu mocarstw, niema najmniejszego p ra ­
wdopodobieństwa, ażeby nowa konferencya zwo­
łana została w tymże celu i rezultatem tego wo­
tum Izby francuskiej będzie, że Francya nie bę­
dzie należała do unii międzynarodowej, walczącej 
z handlem niewolniczym. Odmowa ratyfikacyi na­
stąpiła z wstrętu, jaki uczuwają Francuzi do pod­
dania swych okrętów rewizyi i śledztwu obcych 
oficerów marynarki. Jest to przesadzona miłość 
własna i skoro inne mocarstwa ochotnie ją  po­
święciły na ołtarzu ogólnego dobra, mogła to na­
turalnie uczynić i Francya. Tego rodzaju wybry­
ki zniechęcają przeciwko niej inne narody i mo­
żna sobie wyobrazić z góry, jak  o tym kroku 
Francyi mówić będzie prasa angielska i niemie 
cka! W gruncie rzeczy odmowa Francyi nic na 
stan rzeczy nie wpłynie i rząd francuski będzie 
surowo pilnował na swoich własnych wodach 
i posiadłościach kolonialnych prowadzenia handlu 
tego rodzaju. Podział faktyczny Afryki pomiędzy 
europejsk'e mocarstwa kładzie też na każde z nich 
ściślejszy i łatwiejszy do wykonania obowiązek 
nadzoru w swych własnych granicach. Krucyata, 
uorganizowana przez kardynała Lavigerie, także 
wielce się do tego samego rezultatu przyczyni. 
Głównym sprzymierzeńcem handlu niewolniczego

jest dowóz broni z Anglii i spirytusu z Niemiec. 
Ponieważ jednak ani rząd angielski, ani niemiecki 
nie chciały na brukselskiej konferencyi zgodzić się 
na ograniczenie tego dowozu, zatem dziwić się 
nie można, że i Francya uchyliła się w ostatniej 
chwili. Nie można jednak przypuszczać ani na 
chwilę, aby opinia europejska uwzględnić chciała 
te okoliczności. Złoży ona całą winę na Francyę 
i obawa tego sądu nieprzychylnego byłaby bez 
wątpienia wpłynęła na zmianę decyzyi Izby, gdy­
by miała jaśniejsze wyobrażenie o dyplomaty­
cznych sprawach. Nigdy nie było słuszniej szem, 
jak  obecnie, owo słynne orzeczenie Gambetty: 
tas de veterinaires!

L isty  IJnitów .
CZEŚĆ DRUGA.

List XXIX.
Gubernia Orenburska 23 kwiet. 1890.

Oto my, bracia i siostry, wstępujemy w progi 
wasze i witamy słowy: Niech b. p. Jezus Chry­
stus! Oto j a . . .  upadam do nóg Ojca duchownego 
i proszę o odczytanie tego listu, który my odpi­
sujemy, jako my odebrali te dwie karteczki i bar- 
dzośmy się uradowali, że do nas doszły te listy 
i od was my odebrali list na palmową niedzielę, 
a w n im   za które my Bogu wszechmogą­
cemu dziękujemy za opatrzność Jego i Wam też 
Dobrodziejom dziękujemy stokrotnie za waszą pa­
mięć i jałmużnę, którąście opatrzyli nas 130 dusz, 
bośmy mogli za to kupić po parę pudów chleba ’)• 
Więc każdy brat i siostra dziękujemy Bogu wszech­
mogącemu i Wam Dobroczyńcom, że o nas pa­
miętacie i polecamy się modlitwom waszym i pro­
si m was o przebaczenie, jeśliśmy tu, prości ludzie, 
może co niedobrze napisali2).

K o c h a n a  S i o s t r o  H e l e n o !  J a   k ła­
niam się do ciebie i dziękuję ci za pokłon. Niech 
ci Bóg da dobre serce i broni cię od wszego złe­
go, bo my tu żyjemy wszyscy bracia i siostry, 
można powiedzieć, tak jak  na środku piekła, bo 
tu nie widzimy nic dobrego, ani nie słyszymy, bo 
tu same jest bestyalstwo, że nie znają ani Boga, 
ani religii żadnej. Oczekujemy tu wprawdzie po­
cieszenia, bo zimą gadali, że nas z wiosną pu­
szczą do domu, ale teraz nic nie słychać. To ci 
jeszcze powiem, że przyjechał do nas naczelnik 
i powiedział nam : oto wam karmowe daję za dwa 
lata, dla pełnoletnich po 5 kopiejek, a małoletnim 
nic, bo oni nic nie zawinili prawitelstwu. A wy 
zostajecie pod dozorem policyi na dwa lata. Więc 
Bóg miły wie, co z nami będzie.

Więc polecamy się modlitwom waszym. Nie za­
pominajcie o nas, bo my was do śmierci nie za­
pomnimy.

N a j d r o ż s z a  S i o s t r o  H e l e n o !  I wszystkie 
wobec, pozdrawiam was słowy: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus.

Ja  siostra Twoja . . . .  odebrałam list i wszystko 
co w nim,  doszło mnie na palmową niedzielę i 
podzieliliśmy się tern wszyscy i dziękujemy bar­
dzo owym Dobrodziejom naszym za dobrodziej­
stw a, jakie otrzymujemy i przepraszamy, żeśmy 
omieszkali odpisać dni kilka, bo dla rozlania wo­
dy nie mogliśmy odnieść listu na pocztę.

Moja droga siostro, jestem bardzo ucieszona 
z tego, że tak czuwasz i pamiętasz na mnie, ale 
też i ja  nie wypuszczam Cię i na chwilę z pa­
mięci i sercą i pragnę, aby Pan Jezus raczył złą­
czyć mnie choć po śmierci, abym byłą zawsze 
z Tobą. Proszę Cię siostro moja, pisz do mnie 
często, bo ja  tyle tylko mam radości i pociechy 
serca w swojej tęsknocie, bo nie mam tu żadnej 
pociechy, którąbym mogła się uradować. Ja  też 
często piszę do Ciebie, moja siostro, a  Ty widać 
listów nie odbierasz i to mnie bardzo zasmuca. 
A teraz nie mam co więcej do uwiadomienia, jak

*) Z b o ż e  nazywają chlebem w swoich listach. 
a) Do listu powyższego były dołączone trzy listy, 

do siostry, z których tutaj wyjątki tylko przytoczyć 
mogę.
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K siądz Jan.
POWIEŚĆ 

przez A b g a r - S o ł ła n a .

(Dokończenie).
W tej chwili dały się słyszeć dźwięki dzwonka 

i w kilka sekund potem siwy jak gołąb pleban 
górski z kielichem w ręku ukazał się w drzwiach 
Izby.

Usunąłem się natychmiast.

Spowiedź trwała ze dwadzieścia minut.
J a ,  oboje Nowakowie i kilku hucułów staliśmy 

w milczeniu w sieniach opodal drzw i, przejęci u- 
roczystością chwili; z izby dochodziły nas tylko 
urywane dźwięki słów, tylko ciężkie westchnienia. 
Wreszcie ksiądz Onufry ukazał się w drzwiach, 
stara jego pomarszczona twarz była dziwnie wzru­
szona, dwie łzy świeciły w przygasłych oczach.

—- Gromnicy! — rzekł do Nowakowej rozkazu­
jącym tonem.

Gdy gospodyni pobiegła po gromnicę, ksiądz 
nachylił się do mnie i szepnął drżącym głosem :

— Święty to człowiek umiera.
Za chwilę wróciła Nowakowa, niosąc w ręku 

zapaloną gromnicę. Ksiądz Onufry wszedł pierw­
szy do izby umierającego, a za mm my wszyscy. 
Spojrzałem na łóżko: Chory leżał znowu jak
martwy, z oczami utkwionemi w sufit, konwulsyj. 
me kurczącemi się palcami ściskał ów srebrny 
krzyżyk.

Gdy zbliżyłem się do samego łóżka, podniósł

jeszcze raz oczy na mnie i szepnął tak cicho, że 
raczej domyśliłem się po ruchu ust, niż dosły­
szałem :

— Umieram!... Kotłowski... Ojczy...zną!...
Nie mógł już ani słowa więcej wymówić, du­

sić go coś w piersiach zaczęło, zgrzyt ów stra­
szny, który słyszałem rano, powtórzył się znowu 
teraz, tylko z daleką większą mocą. Ustami na 
próżno starał się chwytać powietrze, a rękoma 
konwulsyj nie starał się zrzucić kołdrę z piersi, 
rozerwać koszulę. Twarz przybrała znowu szarą 
straszną barwę, oczy wlepił we mnie nierucho- 
mie...

— Konać zaczyna!— szepnęła Nowakowa, sto­
jąca obok głowy chorego z gromnicą w ręku.

W tej chwili ksiądz Onufry, zbliżywszy się i 
pochyliwszy głowę nad chorym , zaintonował starą 
słowiańską modlitwę nad konającymi.

— Tebi Hospody predajem duszu raba twojeho 
Joana  — brzmiały dziwnie tęskne i uroczyste ró­
wnocześnie słowa modlitwy. — Da predrawłszyj 
sia ot m ira leb i żywet.

Chory otworzył jeszcze raz oczy na chwilę i we 
wzroku jego dojrzałem uczucie szczęścia jakiegoś, 
spokoju dziwnego; spojrzał na kapłana, niby dzię­
kując mu; usta poruszyły się jeszcze raz, ale ża­
dne już słowo wydobyć się z nich nie mogło; po 
ruchu jednak zdawało mi się , że pragnął powie­
dzieć: ojczyzna.

Kapłan nie przestawał się modlić; Nowakowa 
wetknęła gromnicę w rękę konającego. Wreszcie 
głowa opadła na poduszki... Ostatnie tchnienie 
uleciało... Ksiądz Jan skonał.

W tejże samej chwili padliśmy wszyscy na ko­
lana. Księdzu Onufremu podano kadzielnicę, won­
ny dym kadzidła cerkiewnego napełnił izbę i pra

stare słowa słowiańskiej panachidy*) obiły się o 
moje uszy.

— So duche prawydnym y  —  śpiewał siwowło­
sy paroch — upokoj Hospode duszu usobszoho 
raba twojeho Joana... I  satwory jem u  wicznuju 
pam iat’... W icznuju pam iat’...

Gdy ksiądz skończył modlitwę, wyszliśmy z izby; 
przy umarłym pozostały tylko huculskie kobiety, 
które miały obmyć zwłoki i ułożyć je  na kata 
falku, przygotowaniem którego od rana już zaj­
mował się mój przezorny Mykoła.

Przy wieczerzy, w pokoju Nowaków, zadawał 
mi ksiądz Onufry kilka pytań, odnoszących się 
do życia tylko co zmarłego księdza Dawydowa. 
Odpowiedziałem mu monosylabami, byle zbyć się; 
czułem, że popełniam niegrzeczność, ale nie byłem 
wprost w stanie mówić teraz. Rój myśli najroz­
maitszych opanował całą mą duszę; twarz i oczy 
zmarłego przed chwilą stały ciągle przedemną; 
obrazy z przeczytanego pamiętnika kłębiły się 
przed wzrokiem mej duszy, a obok nich inne, 
moje własne wspomnienia, postacie przyjaciół, 
druhów młodości, synów olbrzymiej, a tak nie­
szczęśliwej Rosyi cisnęły się zewsząd i ze smut­
kiem spoglądały na zmarłego.

W ciągu życia znałem ich wielu, spotykałem 
pośród nich zacne i szlachetne natury, ale duszy 
tak podniosłej, jak  ta , która obecnie była już 
przed Bogiem, nie spotkałem przedtem nigdy.

Czułem to w yraźnie, że byłem świadkiem zda­
rzenia nad wyraz smutnego i żałobnego, zdarze­
nia, które miało dla Rosyi bardziej bolesną donio­
słość, niż niejedna wielka bitwa, przegrana przez 
armię wszechwładnego cara. W drugiej izbie, tuż

*) panachida , żałobne nabożeństwo.

obok mnie leżały martwe zwłoki człowieka, który 
duchem proroczym wzniósł się po nad otaczający 
go świat i w piersi swej stworzył ideał odrodze­
nia swej walącej się ojczyzny. I człowiek ten sko­
nał samotny, zapomniany, a może nawet spotwa­
rzany przez swoich, przez najbliższych, skonał, 
nie pozostawiwszy po sobie duchowego potomstwa... 
Oh! biedna ziemio, która kamienujesz swoich pro­
roków !

Po wieczerzy poszliśmy wraz z księdzem Onu­
frym pomodlić się jeszcze koło katafalku.

Nieboszczyk leżał oświecony kilku woskowemi 
świecami. Na jego twarzy zapanował już spokój 
grobu; piękne jego rysy miały martwotę klasy­
cznego posągu.

Proboszcz, nie mogąc wracać do domu wśród 
ciemnej nocy, położył się spać w moim pokoju. 
Ja  spać nie mógłem i nie pamiętam, żeby mi coś 
w życiu tak  dokuczyło, jak  owo narzucone mi 
przymusowe towarzystwo górskiego parocha.

Przekonałem się później, że byłem niesprawie­
dliwy względem niego i dotychczas wstydzę się 
mego ówczesnego zachowania; zaniedbany ten bo­
wiem na pozór ksiądz, ów proboszcz zapadłej gór­
skiej parafii, wyrzekł we dwa dni później przy 
pogrzebie księdza Jana takie słowa, że wzruszył 
mnie do łez, a  nawet na wpół dzicy hucnli gło­
śno łkali, gdy zasypywano trumnę zmarłego.

Następnego dnia wraz z Mykołą i kilku hucu- 
łanu wykopaliśmy, wykuliśmy raczej w skalistej 
glebie na sąsiedniem cmentarzysku grób dla księ­
dza Jana. Tegoż samego dnia zamówiłem u są­
siedniego kamieniarza (samouczka) duży krzyż 
z szarego karpackiego piaskowca.

Na trzeci dzień skromną sosnową trumnę umie­

ściliśmy na szerokich huculskich ręcznikach, zi 
wieszonych pomiędzy dwoma końmi, i w ten spi 
sób odwieźliśmy nieboszczyka na miejsce wiec: 
nego spoczynku.

Pochowaliśmy go w cieniu buków szumiącycl 
zielonych. Słowiańska modlitwa brzmiała nad jeg 
grobem, a łzy dalekich pobratymców, powinowi 
tych po krwi, skropiły świeżą mogiłę.

— Niech ciało jego spoczywa w gościnnej n; 
szej ziemi — kazał wzruszony ksiądz Onufry - 
wówczas gdy duch jego jasny stoi już przed tr< 
nem Przedwiecznego i błaga o sprawiedliwość dl 
miliona uciśnionych i prześladowanych rodakóv 
Zmiłowanie Pańskie jest bliskie, i może dożyjem 
tej chwili, w której będziemy musieli oddać I 
zwłoki zmarłego rodakom; może doczekamy teg 
czasu, kiedy te prochy umieści naród wdzięczn 
wśród grobów najzasłużeńszych swych męczei 
ników.

Zabawiłem w górach jeszcze kilka dni po p< 
grzebie; wraz z poczciwym Nowakiem i zacnyi 
parochem zajęliśmy się ustawieniem skromneg 
nagrobka.

Gdym opuszczał góry, tęsknem okiem rzuciłei 
na ten szary krzyż, stojący pomiędzy wysokien 
bukam i; wiązał on mnie serdecznem wspomnienie! 
z tą piękną stroną naszej ojczyzny.

Oprawny w srebro modlitewnik, który znalazłei 
między rzeczami zmarłego, zabrałem z sobą, b, 
oddać go przy spotkaniu Kotłowskiemu; słuszni 
on mu się należał, jako pamiątka po przedwcze 
śnie zmarłym uczniu.

k  o  nr i  k c .
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tylko że jesteśmy żywe i zdrowe i żegnamy się
z Tobą, my siostry twoje rodzone i polecamy się 
modlitwom całego waszego zgromadzenia.

K o c h a n a  s i o s t r o  moj a !  Po napisania tego 
listu, kiedyśmy jeszcze nie odesłały na pocztę, 
odebrałam od Ciebie, droga siostro, list drugi, 
który pisany był 9-go marca i dziękuję Ci moja 
siostro najukochańsza za Twoją troskliwość i czu­
łość nad nami, bo tym sposobem pocieszasz serce 
moje w tęsknocie.

A o tern, co wspominasz, czem my się tu trudni­
my i co robimy, to my nie mamy tu nic do ro­
boty, oprócz takiego zajęcia, że przędziemy pa­
smo po 3 lub 4 grosze, a dla mężczyzn niema in­
nego zajęcia, jak tylko koło ziemi, ale i to jest 
bardzo trudno znaleść. A nająć się w służbę, to 
trzeba robić niedziele i święta, bo tu w tej stro­
nie aie znają dni świętych i pracują tak, jak 
w dni powszednie. Więc żyjemy z dobrodziejstwa 
dobrych ludzi i co latem we żniwa zarobimy, to
tern się żywimy.

W końcu uwiadamiam Cię, żem wszystko otrzy­
mała w najpierwszym twoim liście i jestem Ci 
bardzo wdzięczna i dziękuję ze szczerego serca 
i żegnam się z tobą siostro moja.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

w dalszym ciągu dyskusyi nad etatem minister­
stwa oświaty (tyt. wyższe zakłady naukowe i bi­
blioteki), przemawiał dep. B ł a ż e k  za zniesie­
niem czesnego w uniwersytetach i uregulowaniem 
płac profesorów, oraz żądał utworzenia zakładu 
higienicznego w uniwersytecie czeskim w Pradze.

Dep. W i 1 d a u e r omawia braki w bibliotekach 
uniwersyteckich, specyalnie zaś w Insbrucku.

Dep. S c h l e s i n g e r  wnosi rezolucyę, wzywa 
jącą rząd, aby w uniwersytecie wiedeńskim utwo­
rzył 5 nowych systemizowanych posad urzędników.

Dep. W i d e r s p e r g  wnosi, aby w celu refor 
my uniwersytetów zmniejszyć liczbę lat giuina- 
zyalnych o jeden rok, który ma być zużyty, jako 
przygotowawczy kurs dla uniwersytetu.

Dep. S e i c h e r t wnosi rezolucyę, domagającą 
się utworzenia uniwersytetu w Morawie z czeskim 
językiem wykładowym.

Na wniosek dep. K ł u c k i e g o  zamknięto dys- 
kusyę.

Jako jeneralny mówca przemawiał dep. S t r a  
s z e w s k i .  Wyraził on ministrowi oświaty podzię­
kowanie, iż zajął stanowisko wobec mowy Per 
nerstorfera, uderzającej na szkolnictwo galicyj­
skie. Mówca polemizował następnie z wywodami 
i twierdzeniami Pernerstorfera o stosunkach na U- 
niwersytecie krakowskim. O prześladowaniu stu­
dentów przez władze uniwersyteckie mowy być 
nie może. W r. 1890 istotnie relegowano trzech 
słuchaczy, ale tylko z Uniwersytetu krakowskiego 
i to na przeciąg trzech półroczy. Przyczyną ich 
wykluczenia było przedstawienie wobec kolegów 
w fałszywem świetle komunikatu rektora, celem 
wywołania niezadowolenia wśród młodzieży aka­
demickiej i napisanie artykułu dziennikarskiego, 
obrażającego senat akademicki. Wobec piece de 
resistance w opowiadaniu Pernerstorfera, jakoby 
akademik Komar rzucił się pod koła pociągu ko­
lejowego wskutek prześladowania władz akademi­
ckich, należy zrobić uwagę, iż słuchacz podobne­
go nazwiska nie istniał na Uniwersytecie krakow­
skim. W istocie rzeczy niejakiego Komara wyda­
lono i to do Prus, na jego własne żądanie, po­
zwolono mu jednak odjechać do Rosyi; z tamtej 
strony granicy szukał on zatrudnienia, a nie zna­
lazłszy go, rzucił się pod koła lokomotywy. W tym 
względzie nie cięży cńyba wina na senacie aka­
demickim. Senat akademicki spełnił swój obowią­
zek z bezstronnością, sprawiedliwością, lecz i 
z łagodnością zarazem. Wobec międzynarodowych, 
nieuprawnionych i niebezpiecznych prądów wśród 
młodzieży akademickiej należy zająć stanowisko 
w interesie kraju i dorastającej generacyi (oklaski).

Twierdzeniu, jakoby w gimnazyach galicyjskich 
istniały tajne stowarzyszenia o charakterze denun 
cyatorskim, przeczy mówca stanowczo, jako fał­
szywemu i tendencyjnemu. Kongregacya maryań 
ska, tak napiętnowana przez Pernerstorfera, pie­
lęgnuje ducha religijnego wśród młodzieży; Polska 
jest krajem katolickim, a więc mamy katolickie 
stowarzyszenia. One nie były tajnemi, lecz po­
wstały za zgodą rodziców. Zwracając się ku nie­
którym kwestyom specyalnym, żąda mówca rewizyi 
przepisów dyscyplinarnych, rozszerzenia kompe- 
tencyi władz uniwersyteckich i polepszenia bytu 
docentów. Ludzie biedni nie są prawie w stanie 
być docentami uniwersytetu. Na uniwersytetach 
niemieckich bardzo często córka prolesora uniwer­
sytetu zostaje żoną docenta i dopomaga mu do 
zrobienia karyery akademickiej. U nas system ten 
nie jest jeszcze tak rozwiniętym. (Żywe oklaski).

Tytuł „wyższe zakłady naukowe14 przyjęto i 
przystąpiono do rozpraw nad tyt. „szkoły średnie".

(Wobec poruszenia sprawy „Kongregacyi mary- 
ańskiej44 przytaczamy w tej mierze to, co pisze 
Gazeta lwowska:

„Od pewnego czasu kwestya udziału uczniów 
szkół średnich we Lwowie w t. zw. „Kongregacyi 
maryańskiej14 stała się przedmiotem dyskusyi 
w dziennikach. Usuniemy ją  może, podając nastę­
pujące wyjaśnienie: Kongregacya maryańska nie 
jest, jak to gdzieniegdzie przedstawiano, związkiem 
tajnym, lecz opiera swój byt, w obrębie Kościoła, 
na statutach, zatwierdzonych przez władzę kościeł 
ną i zostaje pod jej nadzorem. Nie jest też insty- 
tucyą nową, lecz istnieje od wieków, a uczestnicy 
jej nosili znaną u nas nazwę „Sodalis Mariae". 
Kierają nią duchowni, a młodzież w zarządzie nie 
ma żadnego udziału. Kongregacya ta, ściśle ko­
ścielna, we Lwowie, według ustaw z dnia 12 maja 
1890 r., ogranicza się zresztą wyłącznie do ćwi­
czeń religijnych, t. j. nabożeństwa i kazań, i dla­
tego pewna liczba uczniów szkół wzięła w niej 
udział za wolą swoich rodziców. Przypuszczano, 
że udział w kongregacyi kościelnej, rodzaju bra­
ctwa, pod ustawę o stowarzyszeniach nie podpa­
dającej i do ćwiczeń religijnych ograniczonej, nie 
podpada pod zakaz uczestnictwa w stowarzysze­
niach, obowiązujący uczniów szkół średnich. Gdy 
jednak w tym względzie powstała wątpliwość, 
uczniowie należący do „sodalitas44, wystąpili z niej, 
a zarząd kongregacyi żadnych uczniów szkół śre 
dnich do niej nie przyjmuje44).

Sprawy krajowe.
L w ó w  1 lipca.

(Ankieta dla reformy ordynacyi wyborczej dla większych 
miast. — Zapomogi).

(X ) W ubiegły wtorek odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie ankiety, zwołanej przez 
Wydział krajowy w sprawie zmiany ordynacyi 
wyborczej dla większych miast.

W obradach, którym przewodniczył członek Wy­
działu krajowego, Dr Józef Wereszczyński, wzięli 
udział: posłowie sejmowi Dr Filip Fruchtmann i 
Dr Tadeusz Piłat, radcy Namiestnictwa Kazimierz 
Laskowski i Kornel Mandyczewski, oraz radcy 
Wydziału krajowego Józef Michalczewski i Fran­
ciszek Piekosiński.

W ciągu dyskusyi podniesiono, że dotychczaso­
wa ordynacya wyborcza, opierająca się jedynie na 
podatkach, popiera zanadto kapitał, co pociąga za 
sobą, że na kilkuset wyborców II koła, przypada 
kilka tysięcy wyborców III koła. Prócz tego pod­
niesiono, że inteligencya miejska nie miała dotąd 
należytego uwzględnienia.

Ankieta uchwaliła ostatecznie zalecić Wydzia­
łowi krajowemu zaprojektowanie podziału wybor­
ców na trzy koła.

Do pierwszego należałaby cała inteligencya 
miejska z tytułu osobistej kwalifikacyi; do nastę­
pnych kół reszta wyborców, podzielona na 2 koła 
równe co do ilości wyborców, w porządku opła­
canych podatków od najwyższych do najniższych.

Następne posiedzenie ankiety odbędzie się w po 
czątku września, do którego czasu krajowe biuro 
statystyczne sporządzić ma potrzebne wykazy.

Komitet opieki nad XX. Unitami chełmskimi 
udzielił z dotacyi, przeznaczonej przez Sejm dla 
księży Unitów chełmskich, ich wdów i sierot, na 
stępujące jednorazowe zapomogi:

N. Pociejowej, wdowie po księdzu we Lwowie, 
75 zlr.; Dominice Witoszyńskiej, żonie księdza unity 
chelm. we Lwowie, 100 złr.; Witoldowi Szulakiewi 
czowi we Lwowie 60 złr.; Annie Szulakiewiczó 
wnej we Lwowie 50 złr.; Józefie Malczyńskiej we 
Lwowie 20 złr.; Filipinie Mosiewiczowej we Lwo­
wie 60 złr.; Annie Krypiakiewiczowej we Lwo­
wie 30 złr.; Emilii Szulaaiewiczównej we Lwowie 
30 złr.; Julii Malczyńskiej w Krystynopolu 65 złr.; 
N. Gruszkiewiczowej w Siebieszowie 20 złr.; Ewie 
Szulakiewiczównej w Korczminie 20 złr.; Zofii 
Malczyńskiej w Hrebennem 25 złr.; Teofili Terli 
kiewiczowej w Kościelnikach 40 złr.; Katarzynie 
Malczyńskiej w Sarnach 25 z łr.; Eleonorze Star 
kiewiczowej 20 złr.; Annie Sebowiczowej w Me­
dyce 30 złr.; Anastazyi Malczyńskiej w Kozłowie 
30 złr.

Sprawy szkolne.
(Z krajowej Rady szkolnej).

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu odbytem 
dnia 22 czerwca b. r., uchwaliła: 1) przyznać pro­
fesorowi IV gimnazyum we Lwowie, Franciszkowi 
Hoszowskiemu, tudzież profesorowi gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie, Józefowi Rozwadowskie­
mu, czwarty dodatek pięcioletni — a profesorowi 
szkoły realnej w Tarnopolu, Janowi Langowi, 
piąty dodatek pięcioletni, począwszy od d. 1-go 
czerwca 1891 r.;

2) zamianować suplenta szkoły realnej we Lwo 
wie, Franciszka Janellego, nauczycielem rysun 
ków w gimnazyum akademickiem we Lwowie;

3) zatwierdzić wybór Sofroniego Folusiewicza 
i X. Atanazego Mojseowicza, na delegatów Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Na- 
dwórnej; wybór Zygmunta Zatwarnickiego i For­
tunata Skarżyńskiego, na delegatów Rady powia 
towej do Rady szkolnej okręgowej w Stryju — 
i wybór X. Jana Korczyńskiego, na delegata du­
chownego do Rady szkolnej okręgowej w Ka­
łuszu ;

4) zatwierdzić uchwałę gminy Sieniawy, w po­
wiecie Zbarażskim, o języku wykładowym w tam­
tejszej szkole ludowej; przyznać prawo prezenty 
w szkole męskiej w Bolechowie, tamtejszej gmi­
nie; ustanowić osobnego nauczyciela religii moj 
żeszowej dla szkół ludowych w Jaśle; zamiano­
wać Józefa Magdę, tercyanem w seminaryum nau- 
czycielskiem w Rzeszowie;

5) przekształcić od dnia 1-go września 1891 r. 
szkoły filialne, na szkoły etatowe: w Hwoździe, 
powiatu Nadwórniańskiego; w Horbaczach, po­
wiatu Lwowskiego i w Olszanicy, powiatu Jawo­
rowskiego ;

6) zorganizować nową, cztero klasową szkołę 
męską w Stanisławowie; zorganizować od dnia 
1 czerwca 18yi r. w Horocholinie, powiatu Boho- 
rodczańskiego, jednę szkołę etatową a jednę fi­
lia lną— i w Telaczem, powiatu Podfiajeckiego, 
szkołę filialną; w końcu w Hrycowoli, powiatu 
Brodzkiego, szkołę etatową, od dnia 1 września 
1892 r . ;

7) zamianować Jana Walczaka, stałym nauczy­
cielem kierującym i Walentego Staszla, stałym 
nauczycielem 3-klasowej szkoły ludowej w Zako­
panem; Jana Szumskiego, stałym nauczycielem 
kierującym dwuklasowej szkoły ludowej w Tar­
taków le; , Michała Stocńmalskiego, nauczycielem 
szkoły ludowej wŁuczycach; Kazimierza Futymę, 
stałym nauczycielem szkoły wydziałowej męskiej 
w Sokalu; Maryę Baszczyńską stałą nauczycielką, 
a Maryę Bednarską, stałą młodszą nauczycielką 
czteroklasowej szkoły żeńskiej w Tarnowie; Fran­
ciszka Gancarza, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Zawadzie; Ludwika Totosia, nauczycie­
lem szkoły etatowej w Żukowicach starych; Ba 
zylego Pawlaka, nauczycielem szkoły etatowej 
w Dołhomościskach; Jana Zielonego, nauczycie­
lem szkoły etatowej w Pikułowicacfi; Juliana Ma­
ksymowicza, nauczycielem cztero-klasowej szkoły 
ludowej w 'furce; Ignacego Sekurę, nauczycielem 
cztero-klasowej szkoły ludowej w Starem-Mieście, 
Jana Jarmółowicza, nauczycielem szkoły etatowej 
w Korniczu; Zygmunta Wolińs&iego,, nauczycie­
lem szkoły filialnej w Słupcu; Jana Zmudę, nau­
czycielem szkoły filialnej w Siedliszowicach; Jó­
zefa Czajkowskiego, nauczycielem cztero-klasowej 
szkoły ludowej męskiej w Kutach i Daniela Szew- 
czuka, nauczycielem szkoły etatowej w Grzędzie.

KftOJ ■ li A.
K r a k ó w  2 lipca.

—  Henryk S ie n k ie w ic z  bawi obecnie w Kalten- 
leutgeben, gdzie zatrzyma się około sześciu tygodni. 
Znakomity powieściopisarz nadesłał nam trzeci „List

z Afryki,0 który w tych dniach wydrukujemy w felje- 
tonie Czasu.

—  W ład ys ław ow i Ż e leńsk iem u  nadesłali wielbi­
ciele jego talentu i uczniowie w dniu imienin znaczną 
liczbę bukietów i upominków z różnych stron Polski. 
Między innemi podziwialiśmy nadeszłą z Warszawy 
piękną dużą akwarellę Kostrzewskiego, przedstawia­
jącą Żółkowskiego w roli marcowego kawalera, tu­
dzież puhar srebrny, ofiarowany przez uczniów krak. 
Konserwatoryum.

—  Dr Adam Miodoński, urodzony w Galicyi, któ­
ry w Krakowie ukończył uniwersytet, następnie kształ­
cił się w Monachium i cennemi pracami ściągnął na 
siebie uwagę uczonych, powołany został na zwyczaj­
nego profesora filologii klasycznej do Fryburga 
w Szwajcaryi. Układy długo prowadzone, dzisiaj do 
ostatniej doprowadziły decyzyi. Chociaż nam żal, że 
Kraków taką siłę traci, cieszymy się z tego zaszczy­
tu dla naszego rodaka, a mamy nadzieję, że wkrótce 
na nasz uniwersytet powróci.

—  Z Uniw ersytetu . Stopień doktora praw otrzy­
mał dziś na tutejszym Uniwersytecie p. St. Piekarski, 
rodem ze Lwowa.

—  Na restau ra cy ę  k o śc io ła  N. Panny Maryi zło
żyli w zakrystyi pp. Józef Czynciel 100 złr. i Lu­
dwik Zdański 10 złr.

—- S e k c y a  ek on o m iczn a  odbyła wczoraj posiedzenie 
i wydelegowała komisyę, złożoną z pp. Konrada Wen 
tzla i J. Jawornickiego do odbioru parku prof. Dra Jorda- 
na na rzecz miasta. Komisya ta, wspólnie z założy­
cielem parku prof. Drem Jordanem, obmyśli dalszy 
sposób zarządu parkiem. Dalej uchwaliła sekcya za­
bezpieczyć od ognia wieżę ratuszową, oraz zatwier­
dziła ofertę p. Drzewieckiego na roboty ciesielskie 
przy szkole ludowej na Daj worze.

—  W parku Dra Jordana bawiącemi się tam dzie­
wczętami opiekowała się przez miesiące maj i czer 
wiec pani Jordanowa wraz z swoją siostrą. Z powo­
du wyjazdu wymienionych pań obowiązki prefekty 
w parku objęła pani Jaćmierska i wykonywać będzie 
nadzór nad bawiącemi się tam dziewczętami.

—  W pensyonac ie  p. Tomasza Hendla odbyło się 
w dniu 27 czerwca b. r. uroczyste zakończenie roku 
szkolnego. Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele 00. 
Franciszkanów, odprawionej przez X. Piusa Mianow­
skiego, katechetę Zakładu, dzieci wraz z nauczycie­
lami wróciły do Zakładu, gdzie przy licznie zgroma­
dzonych gościach i rodzicach, w obecności delegata 
p. dyrektora Maciołowskiego, rozpoczęła się uroczy­
stość odśpiewaniem modlitwy, po której nastąpiło 
przemówienie przełożonego Zakładu, zastosowane do 
zakończenia roku szkolnego. Następnie dzieci wygła­
szały wiersze polskie pięknie i śmiało, poczem znów 
śpiewały z wielką werwą pieśni wesołe; następnie 
jeden z uczniów, kończących naukę czteroletnią w Za­
kładzie, żegnał kolegów, dziękował nauczycielom za 
rozwinięcie ich wiedzy, delegatowi p. Maciołowskiemu 
za uświetnienie uroczystości swą obecnością; wresz­
cie odczytano uczniom klasyfikacyę i rozdano świa­
dectwa i nagrody. Na zakończenie przemówił dele­
gat p. dyrektor Maciołowski do dzieci w serdecznych 
słowach, przedstawiając im korzyści, jakie dotąd 
z nauki odniosły i zachęcał do dalszej pracy. Pod­
niósł również w wymownych słowach zasługi kierow­
nika Zakładu p. Tomasza Hendla, jako wieloletniego 
i chlubnie znanego pedagoga, zasłużonego około wy­
chowania młodego pokolenia.

—  Koło a r ty s ty c z n o - l i t e r a c k ie  organizuje z po­
czątkiem sierpnia wielką wycieczkę towarzyską do 
Pragi. Program szczegółowy w tych dniach ogłoszony 
zostanie. Komitet, wybrany przez Wydział „Koła,“ po­
stara się o zniżenie cen jazdy koleją i o wszelkie 
udogodnienia dla biorących udział w wycieczce, nie 
krępując jednak ich swobody osobistej ustanawianiem 
ryczałtowej sumy. Kto pragnie odbyć podróż i żyć 
oszczędnie, ten nie wyda więcej jak  40 złr. Komu 
fundusze starczą, będzie miał tak pod względem wy­
boru mieszkania, jak  i potrzeb innych, zupełnie roz­
wiązane ręce. „Koło14 wchodzi w porozumienie z „Ko­
łem lwowskiem,0 a już dziś, zanim program został 
ogłoszony, bardzo poważna ilość i jakość uczestników 
zgłasza się do udziału.

—  O d ezw a  artystów  krakowskich, zapraszająca 
do zawiązania Towarzystwa artystów polskich, ogło­
szona niedawno w dziennikach, zawierała o istnieją­
cych wystawach sztuki polskiej wyrażenia, wobec 
których zadziwić musiała podana na końcu wiado­
mość o przystąpieniu do tego przedsięwzięcia p. Lu­
cy ana Wrotnowskiego, wiceprezesa warsz. Tow. za­
chęty sztuk pięknych. Obecnie dowiadujemy się z au­
tentycznego żr-ódła, że p. Wrotnowski istotnie z tą  
akcyą nic wspólnego nie ma, a nazwisko jego w ode­
zwie wymienionem zostało bez jego wiedzy i woli.

— W ycieczka  to w a r z y s k a  do Pragi. Otrzymuje­
my następującą odezwę: Jubileuszowa wystawa na­
rodu czeskiego jest dziś przedmiotem rozmów nietyl- 
ko w monarchii całej, lecz także daleko poza jej gra­
nicami, Praga zaś sama, cudownie nad Wełtawą po­
łożona, pełna świetnych, historycznych pamiątek, sto­
lica niegdyś naszych Jagiellonów, stała się w roku 
bieżącym ulubionem miejscem licznych wycieczek.

Mając na względzie niezmierną korzyść, jaką na­
sze społeczeństwo może odnieść przez zetknięcie się 
z pracowitym, roztropnym i wytrwałym narodem cze­
skim, postanowiliśmy urządzić wielką ś o i ś l e  t o w a  
r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  która z Krakowa wyruszy 
do Pragi bezzwłocznie po zjeżdzie lekarzy i przyrod­
ników. Zamiarem jest naszym w dobrem i przyjemnem 
towarzystwie, przy jaknajwiększym współudziale słyn­
nych z piękności i wdzięku Pań naszych, wyjechać 
do Pragi p o c i ą g i e m  w ł a s n y m ,  a że przyjęcie 
tamże spotka nas nad wszelki wyraz serdeczne, o tern 
uroczyście ci nas zapewniają, którzy w Pradze już 
byli i wybitnym osobistościom nad Wełtawą przyjazd 
nasz zapowiedzieli.

Pragnąc, aby nasze towarzystwo liczyło setki pięk­
nych dam i dystyngowanej młodzieży, odzywamy się 
do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tych, któ­
rym powierzymy techniczną stronę wyprawy, byśmy 
trzy dni w Pradze, a dwa dni w podróży, spędzili 
równie pożytecznie, jak  przyjemnie.

A więc do Pragi!
Kraków dnia 30 czerwca 1891 r.

Dr Juliusz Bandrowski, Czesław Pieniążek, St. 
Woyneko Tomkiewicz, Maurycy hr. Mycielski, 
Janusz Niedziałkowski. Piotr Stachiewicz, Dr 
Stefan Skrzyński, Andrzej hr. Konopka, Dr Roman 
Ławrowski, Władysław Maleszewski, Bron. Slaski.

Pociąg towarzyski wyruszy z Krakowa do Pragi 
dnia 21 lipca rano. Wszyscy wyjadą koleją 2-gą kla­
są i tąsamą klasą powrócą. K o s z t a  w y c i e c z k i  
w y n o s z ą  od  o s o b y  5 5  z ł r .  Za te pieniądze 
uczestnicy będą mieli: 1) Wolny przejazd drugą kla­
są z pakunkami do Pragi i z powrotem; 2) Całe u- 
trzymanie tak w drodze, jak  w Pradze w pierwszo­
rzędnych hotelach i restauracyach; 3) Wstęp na wy­
stawę, doróżki z kolei, na wystawę oraz do Hrad- 
czyna; 4) Pierwsze miejsca na przedstawieniu w Na- 
rodnim Diwadle; 5) Wstęp na bal, który dla nas 
będzie dany, oraz udział w bankiecie, którym Cze­
chów pożegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąść udział w wycieczce, 
powinien b e z z w ł o c z n i e  przysłać do B i u r a  k o ­
m i t e t u  K r a k ó w ,  ul .  G r o d z k a  N r  29 II p i ę ­
t r o ,  najmniej 15 guldenów zaliczki od jednej osoby; 
reszta zaś musi być wypłaconą najpóźniej do dnia 
17 b. m. Bliższe szczegóły wycieczki będą wkrótce 
ogłoszone we wszystkich dziennikach. Komitet.

—  Kuchnia tan ia  A rcybractw a M iłosierdzia  przy 
ulicy św. Tomasza została z powodu wyjazdu na wa- 
kacye uczniów, stale tamże obiadujących, na czas 
wakacyjny przez miesiące Ppiec i sierpień chwilowo 
zamkniętą, a otwarcie jej nastąpi znów w d. 1 wrze­
śnia b. r.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Kosienice, w powiecie przemyskim, na 
dokończenie budowy szkoły i budowę cerkwi zapo­
mogi w kwocie 100 złr.

—  W S w o s z o w ic a c h ,  począwszy od dzisiejszego 
dnia, grywać będzie w każdy czwartek i niedzielę 
w godzinach popołudniowych muzyka wojskowa 13 
pułku piechoty.

—  Z Bochni piszą nam: (A. L. S )  We środę 
dnia 24 z. m. o godzinie 5 po południu przybył do 
Bochni JE. X. Biskup tarnowski Łobos, rozpoczyna­
jąc wizytacyę biskupią dekanatu bocheńskiego. Na 
dworcu kolejowym oczekiwała dostojnego gościa część 
duchowieństwa dekanalnego pod przewodnictwem X. 
prodziekana Sękowskiego, proboszcza wiśnickiego. 
Imieniem miasta Bochni powitał Najprzew. X. Biskupa 
stosowną krótką przemową burmistrz bocheński adwo­
kat Serafiński. O kilkaset kroków od kościoła para­
fialnego bocheńskiego ustawiły się w procesyonalnym 
pochodzie korporacye miejskie, a mianowicie wszystkie 
władze rządowe i autonomiczne, wszystkie szkoły 
miejscowe z dziatwą szkolną, Rada miejska bocheń­
ska, delegaci izraelickiej gminy, wszystkie cechy i 
bractwa, straż ogniowa ochotnicza i górńictwo bocheń­
skie, a na czele liczny zastęp duchowieństwa deka­
natów : bocheńskiego i sąsiednich, pod przewodnictwem 
X. prepozyta bocheńskiego Franciszka Lipińskiego. 
X. Biskup przy odgłosie dzwonów w uroczystym 
procesyonalnym pochodzie wstąpił pośród klęczących 
tłumów ludności do kościoła, strojnie ubranego ziele­
nią i stosownemi dekoracyami, przeszedłszy przez 
skromną, lecz powszechnie za ozdobną i odpowiednio 
uznaną bramę, na ten cel przez Magistrat bocheński 
urządzoną.

Po Benedykcyi i procesyi żałobnej w murach ko­
ścioła, X. Biskup zamieszkał w plebanii miejscowej. 
Wieczór górnicy i straż ochotnicza miejska urządzili 
na cześć dostojnego gościa, przy dźwiękach kapeli sa­
linarnej, korowód z kagankami górniczemi i pocho­
dniami. X. Biskup przemawiał łaskawie i wzrusza­
jąco do górników, powitawszy już przedtem parafian 
w kościele dłuższą podniosłą przemową o znaczeniu 
posłannictwa biskupiego.

Przez czwartek, piątek i sobotę odbywało się co­
dziennie przed i po południu Bierzmowanie św., w czę­
ści pod niebem na placu kościelnym, bardzo czysto 
i odświętnie na ten cel zielenią ubranym.

We czwartek dnia 25 z. m. odbył się u X. pre­
pozyta Lipińskiego na cześć JE. X. Biskupa wielki 
obiad, na który zaproszeni byli, oprócz licznego grona 
księży, naczelnicy wszystkich władz miejscowych rzą­
dowych, wojskowych i autonomicznych, którzy wszyscy 
przybyli. X. prepozyt Lipiński witał X. Biskupa bar­
dzo wzruszającą przemową dziękczynną, na którą X. 
Biskup odpowiedział podniosłym toastem na cześć 
naszego ukochanego proboszcza. Były liczne przemo­
wy, z których podnieść należy przedewszystkiem 
wszystkie nader wymowne, głębokiej mądrości pełne, a 
ducha podnoszące przemówienia Najprzew. X. Biskupa.

Na cześć Najj. Pana toastował X. prepozyt Lipiń­
ski ; w odpowiedzi przemawiał p. starosta Dr Juliusz 
Kleeberg. Burmistrz miasta Bochni przemawiał jako 
gospodarz miasta, podnosząc zasługi dostojnego arcy- 
pasterza, jako gorliwego sługi Kościoła św. i gorąco 
Ojczyznę miłującego obywatela. Szereg toastów za­
kończył X. Biskup natchnionem przemówieniem: „ko­
chajmy się,0 na tle zasad świętej religii naszej o mi 
łości bliźniej. —  Nastrój ludności jest wogóle bardzo 
poważny i pełen czci dla odwiedzin Najprzew. X. Bi­
skupa, które też, da Bóg, wywrą niezawodnie donio­
sły wpływ na dalszy religijny rozwój parafii bo­
cheńskiej.

—  Lusłracya . w  ostatnich dniach odbyła się w Ma­
gistracie bocheńskim bardzo szczegółowa i dokładna 
lustracya peryodyczna Kasy miejskiej i Magistratu 
przez delegata Wydziału krajowego p. radcę Michal­
czewskiego. Lustracya wykazała liczne niedostatki i 
usterki w urzędowaniu, które od czasu zaprowadzenia 
nowej ustawy gminnej dla znaczniejszych miast jest 
dopiero w początku odpowiadającego ustawie ulepsze­
nia i zorganizowania. Stwierdzony także został tru 
dny finansowy stan gminy miasta Bochni wobec już 
przez tę gminę zaciągniętych pożyczek i szczupłej 
siły podatkowej miasta Bochni.

— Z Z akopanego  piszą nam: Wobec oburzenia 
ludności tatrzańskiej* spowodowanego zajęciem grun­
tów przy Morskiem Oku przez zarząd dóbr Jawo­
rzyny, popartem przez żandarmów węgierskich, czuło 
się i Starostwo nowotarskie w obowiązku wysłania 
tamże żandarmów z Zakopanego, by nie dopuścić do 
możliwych starć. Ponieważ droga jest zbyt długa, 
zgłosiło się Starostwo do Towarzystwa Tatrzańskiego 
z prośbą o pozwolenie mieszkania żandarmom w schro­
nisku tegoż Towarzystwa przy Morskiem Oku. To­
warzystwo dało mieszkanie bezpłatnie, spodziewając 
się, że w ten sposób przyczyni się do ochrony gra 
nicy Galicyi. Sąd nowosądecki przyznał hr. Zamoy­
skiemu i góralom z Białki własność gruntów przy 
Morskiem Oku leżących i wobec licznych świadków 
wprowadził ich w posiadanie tychże. Blisko przez 
lA/a roku potrafili się utrzymać przy tych gruntach, 
mimo ciągłych zaczepek ze strony węgierskiej. W pa­
ździerniku zeszłego roku wytoczył Sąd wobec tych 
ciągłych napaści prowizoryum i dla uniknięcia krwa 
wego starcia wziął te grunta w depozyt, aż do osta 
tecznego rozstrzygnięcia sporu w Sądzie. Z wiosną 
tego roku Prusacy z Jaworzyny, ponieważ właściciele 
tutejsi czuli się skrępowani zakazem sądowym, sko­
rzystali z tego, zbudowali na spornem terytoryum 
drogę, wynoszącą 5 kim ., a zarazem dom dla żan­
darmów, którzy nawet przechodzą granicę przez siebie 
ustanowioną i zaczepiają turystów zakopańskich. Ko­
nieczną jest energiczna interwencya naszych władz, 
a nie wątpimy, że dołożą one wszelkich starań, aby 
ludność uspokoić i nieuprawnionym roszczeniom kres 
położyć.

—  Zjazd S o k o łó w , z Pragi piszą do Przeglą­
du : Czesi przyjmowali naszych Sokołów gościnnie, 
szczerze i z entuzyazmem, ale cóż, kiedy zawsze szy­
dło z worka wyleżć musi, tak i tu mimo wielkiego 
powstrzymywania się wobec polskich gości, Czesi nie 
mogli kazać długo milczeć swym uczuciom wielkiej 
miłości ku Rosyi i sprzymierzeńcom jej Francuzom 
i kilkakrotnie zamanifestowali je  w sposób dla pol­
skich gości bardzo przykry. Owóż najpierw miało to 
miejsce w sobotę podczas uczty danej w „mieszczań­
skiej Biesiedzie,“ gdy muzyka zaczęła grać hymn car­
ski. Wprawdzie prezes unii sokolej czeskiej zakazał

grać natychmiast hymn ten i przeprosił polskich go­
ści za pomyłkę kapeli, ale przeprosiny te były może 
szczere tylko ze strony Dra Podlipnego, bo inni cze­
scy Sokołowie, a szczególniej niektórzy prezesi So­
kołów czeskich z prowincyj, mieli mu to bardzo za 
złe, iż zakazał grać hymn ten narodowy „bratniego 
Czechom narodu0 i to wobec deputacyi Francuzów, 
sprzymierzonego z Rosyą ludu. Na Polakach zrobiło 
to przykre wrażenie i nie zatarło go ani przedsta­
wienie w Narodnim Divadle, ani okrzyki wznoszone 
na cześć Polaków przez zgromadzone na ulicach tłu­
my. Bardzo serdecznie witano Polaków dopóty, póki 
nie przybyli Francuzi; z chwilą, gdy oni wjechali do 
Pragi, jakiś inny wiatr powiał po niej — wszystkie 
sympatye zwróciły się ku Francuzom. Na przedsta­
wienie w Divadle wielu Polaków nie miało miejsc, 
podczas gdy dla Francuzów przeznaczono najlepsze 
łoże, a nawet i intendent teatru odstąpił im swoją 
lożę. W czasie pochodu, na którego czele szli Pola­
cy, ludność witała ich okrzykami „Slava0 i „Niech 
żyje Polska,0 ale podczas śniadania, które następnie 
odbyło się w ratuszu, burmistrz Szolc, wznosząc to­
ast szklanką „napełnioną —  jak  rzekł — prawdzi­
wym burgundem, z krzewu, który szczepił cesarz i 
król Karol IV, spokrewniony z domem Valois,0 sze­
roko wspomniał tylko „o francuskich braciach,0 na 
Polaków nie było miejsca, była tylko krótka wzmian­
ka. A jeszcze jeden fakt wiele a wiele mówiący. 
Podczas zabawy, urządzonej na dochód „Ustrzedni 
matice szkolska,0 na Zofinie, nie wydalono muzyki 
wojskowej za to, że nie chciała grać pieśni polskich, 
jak  to wam mylnie we wczorajszej depeszy donio­
słem, lecz za to, że kapelmistrz wzbraniał się na żą­
danie publiczności grać hymn carski „Boże carja chra- 
ni.14 Wprawdzie muzyka cywilna, która zajęła miej­
sce wojskowej, rozpoczęła swe produkcye wieńcem 
melodyj polskich, ale potem brzmiała marsylianka i 
hymn carsk., a Czesi entuzyastycznie witali te dwa 
hymny. Na Polakach zrobiło to bardzo przykre w ra­
żenie i wielu z nich natychmiast opuściło wyspę św. 
Zofii. Dodam jeszcze, że Dr Podlipny przyrzekł p. 
Sansboeuf’owi, naczelnikowi deputacyi francuskiej, 
przybyć na przyszły rok do Nancy.

— Członkam i honorowymi Towarzystwa przyja­
ciół nauk w Poznaniu wybrani zostali pp. Włodzi­
mierz Spasowicz i Dr Virchow z Berlina.

— W Raciborzu zawiązało się onegdaj „Szląskie 
Towarzystwo pomocy naukowej dla polsko-katolickiej 
młodzieży pod opieką błogosławionego Czesława.0 
Celem Towarzystwa jest: wspieranie katolickich, u- 
zdolnionych, ubogich, polskich młodzieńców szląskich, 
chcących się poświęcić stanowi duchownemu, lekar 
skiemu i adwokackiemu w średnich i wyższych za­
kładach naukowych, oraz zachowanie wiary św. ka­
tolickiej i języka polskiego. Przewodniczącym Towa­
rzystwa jest Dr med. Józef Rostek, sekretarzem Wa­
cław Rzepecki, redaktor Nowin Raciborskich.

—  P osied zen ie  T o w a r z y s tw a  literackiego  przyja­
c ió ł  Polski w Londynie, 59 te z rzędu, odbyło się 
w początkach maja b. r. Na czele Towarzystwa te ­
go, które zawiązanem zostało po upadku powstania 
w r. 1831, stoi jako pierwszy wiceprezes (krzesło
prezesa jest wakujące) ks. Władysław Czartoryski. 
Prócz niego jest 10 wiceprezesów, pochodzących z ary- 
stokracyi angielskiej i z Polaków hr. Wczela Gurow- 
ski. Do komitetu z Polaków należą: p. Adam Gieł­
gud, Lach Szyrma, hr. Ludwik Łubieński i p. Gieł- 
gudowa, oraz panna Jazdowska. Posiedzenie zagaił 
honorowy sekretarz Towarzystwa, p. B. J. Jazdow- 
ski sprawozdaniem, w którem wsyomniał na wstępie 
że założenie Towarzystwa przyjaciół Polaków, któ­
rego inicyatorem był lord Dudley Stuart, miało
początkowo na celu informowanie Anglików o prze­
biegu wypadków w Polsce i budzenie ich sym-
patyi dla nieszczęśliwego narodu, a zarazem wspie­
rania uboższych wychodźców. Następmie, a mia­
nowicie po r. 1863 zajmuje się głównie Towarzystwo 
miłosiernemi uczynkami. I tak płaci miesięczną pen- 
syę 6 weteranom z r. 1831, oraz daje skromne w spar­
cia pozostałym członkom polskiego legionu, który walczył 
w Krymie przeciw Rosyanom, prócz tego niektórzy 
z wychodźców 1863 r. nie są już dla wieku i braku 
sił w stanie pracować i potrzebują pomocy.

Nadto rusyfikacya, prowadzona gwałtownie przez 
rząd moskiewski równie pod względem religii, jak  
języka, porusza wielu mieszkańców dawnej Polski do 
opuszczania kraju i chronienia się do Anglii. I  ci 
otrzymują zasiłki bądź na podróż do Ameryki, bądź 
dla wyszukania sobie zajęcia w innych miastach 
Europy zachodniej.

Następnie odczytał p Adam Giełgud adres, w któ­
rym stwierdził, że od chwili zawiązania Towarzystwa 
przed 60 laty, było niezmiennym zwyczajem odby­
wać doroczne posiedzenia w maju, jako w rocznicę 
konstytucyi, którą uznali Burko, Fox i inni znakomi­
ci mężowie stanu owej epoki, za najszlachetniejsze 
i najznakomitsze dzieło prawodawcze XVIII wieku. 
Sto lat upłynęło od tej chwili, sto lat wygnania, ucie­
miężenia i bezprzykładnych cierpień, a duch narodo­
wy jest równie silny, jak był dawniej. Towarzystwo 
miało w roku ubiegłym funduszu subskrybowanego 
35 ls., ze składek (miedzy temi przez Administracyę 
Czasu 16 fs.) 86 fs. Dochody wynosiły razem 176 
fs., wydatki przeszło 134 fs.

—  W ystawa p o w sz e c h n a  w Chicago. Jak wiado­
mo w roku 1893 ma się odbyć w Chicago olbrzy­
mia wystawa powszechna; przy tej sposobności po­
wzięto także myśl t. z. „powszechnego kongresu po­
mocniczego0 (The Wordl’s Congress Auxiliary of the 
World’s Columbian Exposition). Celem tego kongresu 
jest wymiana wzajemna poglądów w kwestyach nau 
kowych. Nad przygotowaniem odpowiedniego mate- 
ryału pracują rozmaite sekcye, jak  n. p. literacka, 
prawnicza, socyalna itd. Przez czas wystawy odby­
wać się będą publiczne posiedzenia kongresu; przed­
miotem ich będą odczyty i dyskugye. R ozpraw y mo­
gą być pisane w każdym ję z y k u ; wybitniejsze wy­
dane będą w protokółach kongresu.

Odnośnie do samej wystawy dowiadujemy się , że 
Polacy zamieszkali w Chicago zamierzają zorganizo­
wać odrębny oddział polski, przeważnie historyczno- 
etnograficzny. Do urzeczywistnienia tego projektu ko­
nieczny jest współudział instytucyj i osób prywatnych 
w kraju. Bliższych informacyj udzielić może w tyn) 
względzie p. Stanisław M. Ledóchowski (Chicago 279. 
Ogden Avenue), Szczegóły te nadesłał nam p, Michał 
Żmigrodzki, który pozostaje w związkach z miejsco- 
wym komitetem.

—  Nekrologia. Antoni Grzymała S i e d l e c k i ,
były artysta dramatyczny teatru krakowskiego, na 
stępnie magik i prestidigitator polski, przeżywszy Jat 
50, zmarł tu dnia 1 b. m,

—  Matylda Zadora C i s z e w s k a ,  córka b. radcy 
sądu, zmarła dnia 1 b. m. w Niepołomicach.

—  W Paryżu zmarł nagle przed kilku dniami ś. 
p. Władysław L a s k o w i c z ,  żołnierz z roku 1831, 
jeden z najpierwszych założycieli i wieloletni prezes 
instytucyi „Czci i chleba,0 przeżywszy lat 80. Po­
grzeb jego odbył się dnia 28 czerwca przy licznym 
udziale rodaków tak na Mszy św. w kościele Notre 
Dame de Paris, jak  na cmentarzu Mont-Parnasse,
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gdzie zw łoki jego  złożono w grobie polskim . R eli­
g ijnego  obrządku  dopełn ił przełożony m isyi polskiej 
w P a ry żu  O. W ładysław  W itkow ski. N ad  grobem , 
do k tórego  w rzucono ga rść  ziem i ojczystej z L itw y, 
przem ów ił p. L eon U rm ow ski. W  pogrzebie uczestn i­
czyli także  uczniow ie szkoły  polskiej na  B atignolles, 
uczennice pensy i pan ien  w H otelu  L a m b e r t, w ycho­
w anki Z akładu  św. K azim ierza i w eteran i tegoż Z a­
k ładu .

—  D nia 1 lipca  po rannym  deszczu dość pogodnie, 
g o rąco ; term om etr od —(—1 8 '8  doszedł do —j—31 "5 C. 
B arom etr o p a d a ; o godzinie 7ej rano  dn ia  2 lipca 
stan  jego  by ł 7 4 0 9  mm., term om etru  —(-22*2 C. W iatr 
północny.

W  p ią tek  dn ia  3 lip ca : św. A lfred a , A natola i 
A w ita.

Ruch artystyczny i umysłowy.
W Akademii U m iejętności odbędzie się dn ia  4 b. m

w sobotę o godz. 6 p o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  f i ­
l o l o g i c z n e g o ,  na  k tórem  1) D r Józef T re tia k  zda 
spraw ę z poszukiw ań w b ib lio tekach  w ielkopolskich 
i w W arszaw ie ; 2 ) D r St. W indakiew icz poda w ia­
dom ość o u tw orze dram atycznym  p. t . : Admetus Rex, 
z m an usk ryp tu  X V II w . ; 3) D r J . K arłow icz odczyta 
p racę  „O sk racan iu  się z przodu polskich nazw  miej 
scow ości i ludzi."

Konkurs muzyczny. W iedeński Z w iązek muzyków  
( Tonkilnstler Verein) rozp isał konku rs  na  dzieło 
z zak resu  m uzyki kom natow ej. Rzecz m a być n ap i­
saną  na  jed en  lub w ięcej instrum entów  z fortepianem . 
K onkurow ać m ogą członkow ie Z w iązku, choćby byli 
obcym i poddanym i, tudzież każdy  m uzyk, o ile je s t  
obyw atelem  austryack im . D zieło konkursow e nie może 
być przedtem  drukow ane lub g ran e  i należy je  p rze ­
słać n a j d a l e j  d o  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r. n i 
ręce p- A. J . G u tm an ń a , znanego n ak ładcy  muzy 
cznego w W iedniu  (G m ach O pery). R ękopis (nie a u ­
tograf, lecz czy te lny  odpis) m a zaw ierać p a rty tu rę  i 
g łosy  i być opatrzonym  godłem  bez podpisu  au to ra . 
N azw isko au to ra  m ieścić się w inno w osobnej k o p er­
cie z tern sam em  godłem . K o m isy a , złożona z pp  
B rah m sa , F u c h sa , H eu b e rg e ra , K rem sera  i Mandy- 
czew skiego, w ybierze rzeczy popraw ne i poleci je  do 
w ykonania, poczem  n astąp i ich w ykonanie przed ple­
num Zw iązku na  szeregu sezonow ych koncertów  w r. 
1891 /2 . N ag roda w kw ocie 20  dukatów  p rzyznana  
będzie w drodze g łosow ania. P raw o głosu m ają zw y­
czajni członkow ie Z w iązku. D w a dzieła, m ające n a j­
w iększą liczbę głosów , w ykonane będą  raz  jeszcze 
w końcowej p rodukcyi, a  następn ie  ściślejsze m iędzy 
niem i głosow anie przyzna ostatecznie nagrodę.

Leon M ieczys ław  Zawiejski, znany  rzeźb iarz , w y­
konał na zam ów ienie rodziny ś. p. O ttona H ausnera  
m edalion, p rzeznaczony na grobow iec w ielkiego par 
lam en tarzysty , we Lw ow ie. O statn i zeszy t w iedeńskiej 
Allg. Kunst - Chronik przynosi p ięk n ą  rep rodukcyę 
tego po rtre tu . Podobieństw o je s t  rzeczyw iście nad 
zw yczajne, ch a rak te ry s ty k a  tej przepysznej, typow ej 
głow y w yborna. W ogóle rzecz w zak res ie  portre tu  
m edalionow ego bardzo w ybitna.

K oncert  p. S to jo w sk ie g o  w  L ondynie  odbył się, 
jak  nam  doniesiono telegraficznie, w czoraj w P rińces 
I la ll . Pow odzenie m łodego p ian isty  i kom pozytora 
było zupełne, w ynik  św ietny.

Dział ekonomiczny.
Kom itet T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e g o  k r a k o w sk ie g o

odbył posiedzenie w dniu 27 czerwca b. r. Po 
otwarciu obrad p. Maryan D y d y ń s k i  żądał spro 
stowania protokółu z poprzedniego posiedzenia, a 
mianowicie w tym kierunku, że wnioski Towa 
rzystwa rc Iniczego okręgowego wielicki go w spra 
wie ulg w przepisach ochronnych co do zarazy 
prowadzenia kadastru bydła i t. p., zostały przez 
Komitet przyjęte, z wyjątkiem proponowanego 
zwężenia pasu granicznego i złagodzenia przepi 
sów obowiązujących rzeżników. Zgodnie z tem 
żądaniem spr stowano protokół.

Następnie przystąpiono do odczytania referatów 
których zredagowania podjęli się członkowie Ko 
mitetu: zatwierdzono petycyę do Wydziału krajo 

.wego o p o d n i e s i e n i e  r o c z n e j  s u b w e n c y  
s e j m o w e j  na potrzeby ogólne Tow. roln. z i 
na 4 tysiące, którą przedłożył p. Dr L e o , i u 
chwalono jednogłośnie, aby sprawę podniesienia 
subwencyi na koszta wydawnictwa Tygodnika roi 
niczego wniesiono w osobnych petycyach do Sej 
mu i do Ministerstwa rolnictwa.

Zatwierdzono przedłożone przez p. L ip  po ma 
n a  podanie do Wydziału krajowego o wyjedna 
nie subwencyi sejmowej dla mającej się założyć 
przy średniej szkole rolniczej w Czernichowie s t a  
c y i d o ś w i a d c z a l n e j  w celu badania skutków 
otrzymanych z użycia nawozów handlowych. Wy 
słanie zaś petycyi w tym samym przedmiocie do 
Ministerstwa rolnictwa odroczono aż do zebrania 
dokładnych dat odnoszących się do kosztów urzą 
dzenia i utrzymywania podobnej stacyi. Zatwier 
dzono przedłożoną przez p. L i p p o m a n a  odezwę 
do Towarzystwa rolniczego okręgowego w spra 
wie ustanowienia prywatnych stacyj doświadczał 
nych w rozmaitych miejscowościach, oraz czuwa 
nia za pomocą stacyi kontrolnej w Czernichowie

nad sprzedażą włościanom nawozów handlowych 
nasion.
W s p r a w i e  b u d o w y  s i e c i  k o l e i  l o k a l ­

n y c h  otrzymali pp. referenci hr. S ć i p i o  i Sta­
nisław C h r z ą s z c z e w s k i  upoważnienie do osta­
tecznego załatwienia jej wraz z prezydyum Ko 
mitetu i z wybraną już poprzednio w tym celu 
iomisyą, ażeby odpowiedź mogła być przesłaną 
Wydziałowi krajowemu w połowie lipca b. r.

P. Szczepan hr. T a r n o w s k i ,  jako referent 
w sprawie założenia w zachodniej części Galicyi 
rządowego z a k ł a d u  w y c h o w a n i a  ź r e b i ą t ,  
zażądał wyjaśnień co do wspomnianych na zebra­
niu ogólnem ośmiu podań, które nie wpłynęły do 
Komitetu. Gdy okazało się, iż podania owe wnie­
sione zostały prawdopodobnie wprost na ręce Koła 
polskiego lub rządu, przeto proszono p. referenta 
o zredagowanie dwóch petycyj: jednej do Koła 
polskiego z prośbą o gorliwe dopominanie się o 
wykonanie danego już przez rząd przyrzeczenia 
założenia takiego zakładu w zachodniej Galicyi; 
drugiej do Ministerstwa, wskazując jako miejsco­
wość nadającą się do tego cela majątek Zalesie 
w powiecie rzeszowskim.

Na pismo Wydziału krajowego w sprawie za 
łożenia n i ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w Krośnie, 
Gorlicach lub Jaśle, uchwalił komitet odpowiedź 
popierającą myśl założenia tej szkoły w Krośnie, 
a to z powodu znacznych ofiar, które chcą po 
nieść tak Rada gminna tego miasta, jak Rada 
powiatowa. Na wniosek s e k c y i  h o d o w l a n e j  
powziął komitet następujące uchwały:

Przychylił się do życzenia p. Stanisława Jędrze 
jowicza, ażeby z należącej się komitetowi kwoty 
1000 złr. za sprzedaną p. Jędrzejowiczowi oborę 
zarodową rasy kuhlandzkiej, potrącić 250 złr. na 
zakupno dla tejże obory buhaja rasy simmenthal 
skiej z warunkiem, iż następnie otrzyma komitet 
od p. Jędrzejowicza bezpłatnie dwa buhajki rocz 
ne rasy Simmenthal-Kuhland, których wybór po­
zostawiony będzie osądzeniu p. inspektora ho 
dowli.

Wniosek Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Wieliczce, o wyjątkowe dozwolenie ustanowię 
nia w Głogoczowie stajni buhaja rasy oldenbur­
skiej został potwierdzony.

Podanie Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Krakowie o wskazanie gdzie nabyć można 2 
buhaje rasy oldenburskiej dla stacyj włościańskich, 
przekazano p. inspektorowi do załatwienia z tym 
jednak dodatkiem, że jeżeli nabycie to w ciągu 
trzech miesięcy ze względu na cenę okaże się nie 
możliwem, dozwala się na zakupienie 2 bnhai ra­
sy fryzyjskiej.

Na założenie dwóch obór zarodowych rasy ol­
denburskiej przeznaczono z funduszu subwencyj­
nego 2000 złr. i upoważniono p. inspektora, aże­
by za kwotę tę, jak oraz za 2000 złr. złożone 
przez hodowców, którym obory te powierzone zo­
staną, zakupił w Oldenburgu odpowiednią ilość 
bydła rozpłodowego, przeznaczając jednocześnie 
na koszta jego podróży 250 do 300 złr. P. Ka­
rola Czecza proszono o wzięcie współudziału w tej 
podróży i w wyborze mającego się zakupić bydła 
Uchwalono rozpisanie konkursu na owe dwie o 
bory zarodowe z terminem jednego tygodnia, nad 
mieniając jednocześnie, iż inspektor Towarzystwa 
podejmie się także zakupna rozpłodników rasy 
oldenburskiej dla osób prywatnych, przy nadesła­
niu zadatku po 250 złr. na każdą sztukę najda 
lej do dnia 8 lipca r. b. — Najbliższe posiedze­
nie komitetu odbędzie się dnia 9 lipca r. b. i na 
niem sprawa konkursu rozstrzygnięta zostanie

Do p r o d u c e n tó w  c h m ie lu .  Komitet Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, nie przestając czuwać 
nad pomyślnością krajowej uprawy chmielu, a 
zwłaszcza nad ulepszeniem widoków i dróg han 
dlowych dla tego cennego produktu, powziął prze­
konanie, że odbywająca się obecnie w Pradze 
wystawa nastręcza wyjątkowo korzystną sposo 
bność rozerwania żelaznego pierścienia monopolu, 
jakim czeska produkcya chmielu ściska chmiel 
galicyjski.

Nie ulega wątpliwości, że na wystawę chmie 
larską w Pradze, mającą trwać od 20 do 30 wrze 
śnia r. b., zjadą się konsumenci i kupcy z całego 
świata; jeżeli zatem w samem ognisku tej wyso 
ko rozwiniętej kultury powiedzie się okazom 
chmielu galicyjskiego, który zgoła nie ustępuje 
czeskiemu i bawarskiemu co do gatunku, zwrócić 
na siebie uwagę konsumentów i ściągnąć ich do 
kraju; jeżeli nadto kupcy za przybyciem do Ga­
licyi uznają towar za zgodny co do przymiotów 
z okazami, które reprezentowały go na wystawie, 
sprawę chmielu galicyjskiego uważać będzie mo 
żna za wygraną i cieszyć się nadzieją, że piwo 
warowie galicyjscy przestaną drogo opłacać chmiel 
krajowy, wysyłany do Czech po tamtejszą uprzy 
wilejowaną markę, a kupcy zagraniczni zawiążą 
z krajem stałe, bezpośrednie stosunki.

W nadziei, że pp. producenci chmielu krajowe 
go, zgodnie z Komitetem zapatrują się na tę tak 
arcyważną sprawę, upraszamy jak najuprzejmiej 
by w tegorocznej wystawie chmielarskiej w Pra 
dze z produktem swoim udział wziąć zechcieli.

Zgłoszeń szanownych panów oczekiwać będzie 
Komitet do dnia 1-go, nadesłania zaś okazów do 
d. 10 września r. b.

Kraków dnia 24 czerwca 1891.
W i c e p r e z e s :  S e k r e t a r z :
A. Homolacs. H. Lewiecki.

K ra k o w sk a  Izba  h a n d lo w o - p r z e m y s ło w a  podaje 
do wiadomości stron interesowanych, że w do­
datku pisma Austria (redagowanego w Wiedniu) 
zamieszczone bywają sprawozdania austro-węgier 
skich władz konsularnych, a między innemi i 
w sprawozdaniu jen. konsulatu w Londynie za 
rok 1890, ważne dane i wskazówki o eksporcie 
jaj z Austryi do Anglii.

N a m ie s tn ic tw o  g a l ic y j sk ie  ustanowiło prowizory­
cznie na linii kolei państwowej Stanisławów Hu- 
siatyn stacyę kolejową Pyszkowce, jako stacyę 
do ładowania i wyładowywania przeżuwaczów.— 
Ładowanie i wyładowywanie tych zwierząt może 

odbywać się tylko od wypadku do wypadku za 
zezwoleniem właściwego starostwa na prośbę stro­
ny interesowanej, wniesioną wprost do starostwa, 
ub za pośrednictwem stacyi kolejowej.

Wskutek desinfekcyonowania i gruntownego o- 
czyszczenia ramp na stacyi kolei państwowej 
w Samborze, tudzież stajen spędowych dla nie­
rogacizny, Namiestnictwo uchyliło rozporządzenie 
zakazu, zezwalając ładować i wyładowywać zwie 
rzęta racicowe w pomienionej stacyi kolejowej.

W i e d e ń  30 czerwca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 1371, węgierskich 1048, niemieckich 712 
Razem 4019 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 56—58—59 złr., 
osobliwe 61—62 złr.; węgierskie 54—58—60—62 
złr.; niemieckie 58—60—62—64 złr. za 100 kilo 
mięsa. Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 30 czerwca.
K ontum acyjny  targ  na  g a l ic y j sk ą  n ie r o g a c iz n ę

Dzisiaj dowieziono 3116 sztuk galicyjskiej nie­
rogacizny; płacono 35—38—40—42 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 2 lipca. Cesarz udał się wczoraj po 

południu do Lichtenegg w odwiedziny do Arcyks 
Franciszka Salwatora i Arcyks. Maryi Waleryi 
W Weis odbędzie Cesarz przegląd 15go pułku 
dragonów i uda się po południu do Gasteinu.

Komisya kolejowa przyjęła na wieczornem po 
siedzeniu po krótkiej dyskusyi projekt ustawy o 
upaństwowieniu kolei Arcyksięcia Albrechta. Spra­
wozdawcą w Izbie wybrano Bilińskiego.

Następca tronu rumuńskiego przybył tu w prze 
jeździe do Sigmaringen i zabawi tu do jutra.

W iedeń 2-go lipca. (Z Izby deputowanych) 
Przedłożenie rządowe, obejmujące nowy kodeks 
karny i zmiany procedury karnej, przekazano spe 
cyalnej komisy i, złożonej z 18 członków.

Podczas obrad nad szkolnictwem przemysłowem 
wypowiada dep. A d a m e k  niektóre życzenia, a 
między niemi domaga się utworzenia czeskiej pań 
stwowej szkoły przemysłowej dla Morawii i Szląska, 
Mówca polemizuje z ministrem oświaty z powodu 
tonu, w jakim tenże odpowiadał na wywody dep 
Slamy. Przewodniczący Chlumecky kilkakrotnie 
mu przerywał, wzywając go, aby zbyt nie odbie 
gał od przedmiotu obrad, co wywołało protesta 
cyę ze strony Młodoczechów. Mówca zakończy 
oświadczeniem, iż Czesi żądają na polu szkolnem 
autonomii i zwalczać będą centralizm.

Minister oświaty baron G a u t s c h  odpowiada 
na rozmaite w toku dyskusyi wystosowane do 
niego żądania w sprawach Bzkolnych, podnosząc, 
iż na polu szkolnictwa przemysłowego dzieje się 
wiele i że zarząd szkolny i nadal otoczy je nale­
żytą opieką. Przy traktowaniu szkolnictwa prze­
mysłowego najmniej można stać na stanowisku 
narodowościowem, gdyż szkolnictwo to zawisłe 
jest od pewnych warunków i lokalnych stosun­
ków, przyczem kwestya narodowości jest podrzę­
dną. Dlatego też zarząd szkolny na tem polu ani 
teraz, ani w przyszłości nie może się kierować 
narodowości o wemi punktami widzenia. (Żywe o 
klaski z lewicy. — Protesty ze strony Młodo 
czechów).

W iedeń 2 lipca. Na wczorajszym wieczorze, 
danym przez burmistrza miasta Wiednia w re 
cepcyjnych salach ratusza na cześć członków kon 
gresu pocztowego, byli także obecni ministrowie 
Taaffe, Prażak, Zaleski, Bacquehem, Falkenhayn, 
Schoenborn i Steinbach, wiceprezydenci Rady pań 
stwa Cnlumecky i Kathrein, dalej Plener, Schoen 
burg, Czedik, Obentraut, wybitni urzędnicy i człon 
ko wie Rady miejskiej. Przygrywała muzyka woj 
skowa. Wieczór był bardzo ożywionym. Na dziś 
zaproszeni zostali członkowie kongresu przez mi 
nistra handlu na wieczór, który się odbędzie 
w kursalonie parku miejskiego.

Grac 2 lipca. Wskutek oberwania się chmu 
ry wiele domów w dwóch miejscowościach w po 
bliżu Murau zostało zburzonych. Zboża zniszczone. 
Około 10 ludzi zabitych.

W eis 2 lipca. Cesarz przybył tu o g. pół do 
9ej wieczór i powitany został serdecznie przez 
Arcyks. Franciszka Salwatora i Arcyks. Maryę 
Waleryę. Po odbyciu na dworcu przeglądu mili 
cyi obywatelskiej przejechał przez miasto ozdo 
bione chorągwiami i udał się do Lichtenegg.

W eis 2 lipca. Cesarz odbył dzisiaj przegiąć 
utworzonego w zeszłym roku nowego pułku dra

gonów Nr 15. Jeden szwadron prowadził Arcy- 
isiążę Franciszek Salwator. Cesarz odjechał na­
stępnie z Arcyksiężną Maryą Waleryą na zamek 
’ ichtenegg. Po drodze witały go z zapałem liczne 
tłumy ludności.

T ryest 2 lipca. Wcielenie Tryestu do obszaru 
cłowego austro-węgierskiego nastąpiło wczoraj bez 
wszelkich zajść. Miasto miało zwykłą postać. Po­
bór ceł od towarów poprzednio wprowadzonych 
uskutecznia się bez trudności. Usposobienie ludno­
ści jest zupełnie spokojne.

B nda-Peszt 2 lipca. Krąży pogłoska dosyć 
stanowczo podawana, że niemiecki sekretarz stanu 
Stephan, wraz z oboma ministrami handlu Baro- 
szem i Bacquehemem, ułożył się już w sprawie 
jednolitej taryfy telegraficznej i międzynarodowej 
komunikacyi między Niemcami a Austro-Węgrami. 
Postanowiono mianowicie znieść zupełnie taksę 
zasadniczą, podnieść za to taksę od słowa do wy­
sokości 3 ct., przyjąwszy 30 ct. za minimum.

Berlin 2 lipca. Reichsanzeiger ogłasza nomi- 
nacyę Putkammera naczelnym prezydentem Pomo­
rza w miejsce Behra Negendanka, któremu nada­
ną zastała godność radcy tajnego z tytułem exce- 
lencyi.

Berlin 2 lipca. Reichsanzeiger ogłasza re­
skrypt ministerstwa oświaty do naczelnych prezy 
dentów, normujący pensye nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowych.

Crefeld 2 lipca. Silny wicher zerwał budyń 
ki, wystawione na placu, na którym się odbywały 
uroczystości nadreńskich strzelców związkowych. 
W Dulken między Sttchteln a Viersen zawaliło 
się 50 domów. Wiele osób zabitych i rannych.

Amsterdam 2 lipca. Przybyła tu niemiecka 
para cesarska i powitaną została przez królową- 
rejentkę, której towarzyszyła królowa. Cesarz u- 
ścisnął rękę królowej-rejentki, a królową pocało­
wał w rękę. Monarchinie uściskały się i ucało­
wały. Muzyka wojskowa zaintonowała hymn 
„Heil dir im Siegeskranz“ i „ Wilhelmslied.“ Ce­
sarstwo odjechali do pałacu, witani entuzyasty- 
cznie przez tłumy ludu.

Amsterdam 2 lipca. Niemiecka para cesar 
ska zwiedziła po południu w towarzystwie królo­
wej rejentki muzeum państwowe i odbyła pomimo 
deszczu przejażdżkę po mieście. Witano ją wszę­
dzie entuzyastycznie.

Amsterdam 2 lipca. Podczas obiadu galo­
wego w pałacu królewskim, wniosła królowa- 
rejentka toast na cześć pary cesarskiej. Na po 
dziękowanie wniósł cesarz toast na cześć obu 
królowych i narodu holenderskiego. Między za­
proszonymi gośćmi znajdował się także pose: 
francuski. Capstrzykowi przysłuchiwała się para 
cesarska, oraz księstwo Wied z balkonu pałaco­
wego. Kiedy muzyka zaintonowała pruski hymn 
ludowy, skłonił się na balkonie cesarz obu królo 
wym i witał zebrane do okoła olbrzymie tłumy 
ludności.

P aryż 2 lipca. W kołach poinformowanych 
uważają za zupełnie nieprawdziwe doniesienie 
Standarda, jakoby Francuzi zajęli prowincyę Lu- 
angorabang w Siamie.

Paryż 2 lipca. Skutkiem zatargów z robotni 
kami, zamknęli swe warsztaty przedsiębiorcy wy­
robów fiszbinowych. Tysiąc robotników pozostało, 
bez roboty.

Londyn 2 lipca. W Folkstone przyszło do 
starcia między policyą i żołnierzami, którzy chcieli 
odbić zaaresztowane przez straż bezpieczeństwa 
pijane kobiety. Policya okazała się zbyt słabą, 
wskutek czego wezwano pomocy wojska z Shore 
cliffe. Wiele osób zaaresztowano.

D ublin 2-go lipca. Ruch strejkowy wzrasta 
Większa część służby kolejowej przystąpiła do 
bezrobocia. Brak mąki zmusza przeważającą część 
piekarzy do zamknięcia sklepów. Pracodawcy nie 
mogą przystać na wąrunki, stawiane przez strej- 
kujących.

Madryt 2 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu minister skarbu energicznie potępił szerzo 
ne za granicą pesymistyczne wieści o Banku hi 
szpańskim, przyczem oświadczył, iż wierzycielom 
państwa nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

K atania 2 lipca. Obserwatoryum w Strom 
boli telegrafuje, że seismometryczne aparaty o 
znaj miły wczoraj o 3/4 na 7 wieczorem dwa 
bardzo silne wybuchy wulkaniczne, którym towa 
rzyszyło trzęsienie ziemi.

Belgrad 2 lipca. Podróż króla Aleksandra 
do Rosyi (na Jałtę) oznaczono na połowę lipca. 
Król uda się na osobnym okręcie do Gałaczu 
a ztąd do Saliny.

B ukareszt 1 lipca. Królestwo rumuńscy wy 
jechali na lato do Sinai.

K onstantynopol 2 lipca. Tarik, omawia­
jąc dalsze zamówienia okrętów pancernych przez 
Grecyę, pisze: Tak znaczne nadzwyczajne wydatki 
zwykły przechodzić siły państwa, a pod tym wzglę 
dem nie stanowi Grecya wyjątku. Dziennik ten 
wyraża też przekonanie, że greccy mężowie stanu 
pojmą, iż każde pomnożenie obecnych sił wojen 
nych może tylko szkodliwie podziałać na stan 
finansów greckich, któremu daleko do tego, aby 
był pomyślnym. Grecya powinna się też trzymać 
zdała od wszelkich ruchów, jakie możliwie po 
wstać mogą w Europie i zająć się jedynie rozwo 
jem wewnętrznym.

Wydawnictwo dziennika Turguie zostało za­
wieszony

Ambasador angielski wyjeżdża we środę na 
dwumiesięczny urlop.

Io w y  Jork  2 lipca. Książę grecki Jerzy 
irzybył tu. Witali go reprezentanci Grecyi i Rosyi. 
książę udaje się w sobotę w dalszą drogę.

W aszyngton  2 lipca. Proklamacya Harri- 
sona zapewnia poddanym Belgii, Francyi, Anglii 

Szwaj caryi obronę praw autorskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Buenos Ayres 2 lipca. W Santiago del E- 
stero ustanowiono napowrót władze. Ogólna sy- 
tuacya jest pokojowa.

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Selden-G renadines, schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 95 kr. bis fl. 9.25 
p. Met. (18 Qual.) — versendet robenweise porto- 
und zollfrei das F a br ik -D epo t  G. H en n e b e rg  (K. 
u. K. Hoflief.), ZOrich. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. Porto. (10 6-7)

fM ngB i*(focolade§fract najzdrow szy
(1413 67-100)

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że od wielu 
lat przez mojego ś. p. męża prowadzony „Hot e l  
de  F r a n c e 0 w Wiedniu I. Schottenring 3, prze­
szedł w drodze kupna na mojego zięcia p. Anto­
niego Drexlera. Proszę więc moich Szanownych 
stałych Gości, ażeby zaufanie, jakiem nas zawsze 
zaszczycali, zechcieli przenieść łaBkawie także na 
nowego nabywcę. Z wysokim szacunkiem

W dowa F ellcya  Som m er.

Powołując się na powyższe oświadczenie, proszę 
o łaskawe względy Szanownych Gości.

Moja 20-letnia czynność jako starszego kelnera 
w hotelu Kaiserin Elisabeth w Ischl umożebnia mi 
zadośćuczynienie wszelkim w tym względzie sta­
wianym wymaganiom.

Zwracając jeszcze na to uwagę, że hotel grun­
townie został odnowiony i bardzo pięknie urzą­
dzony, polecam się z wysokim szacunkiem 

Antoni D rexlcr, 
w ł a ś c i c i e l  „ h o t e l u  de  F r a n c e "  

(1482) w Wiedniu I. Schottenring 3.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11*/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukienuicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phyń- 
cum przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

KURSA TELEGRAF1CZIE.

lipca. 2 godzina 30 min. po poł.

itr. ot. itr. et.
92 66 Anglobanki . . . . 157 60
92 55 U niony................. 236 50

110 96 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

112 50
102 55 211 60
1029 

296 25
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

210 50

117 20 „ „ ezermow. 243 50
9 297, „ „ połudn. 107 12
5 56 Elbethale.............. 211 -

57 55 Nordbahny ........... 2775
101 60 Staatsbahny . . . . 290 87
105 21 A lp in y ................. 88 60
137 60 Akcye tytoniowe . 

Ruble .................
164 25 .

34 05 131 50

§ papier opod..
■g F> srebrna „
A |  4% złota . . .

g 5% pap. nieop.
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe .
Londyn .....................
Napoleony............
D ukaty.................
Marki....................
5*/, Renta węg. pap.
4'/, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Linia telegraficzna z Berlinem z powodn burzy 
przerwana, przeto kursa berlińskie nie nadeszły.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

Antoni Klobukowzki.

plaoą iądąją

132 -  
57 20 
9 25 
1 35

133 -  
67 70 

9 3f 
1 45

Kurt p ien iędzy  i papierów  publicznych .
■ ż a k ó w  2 lipCa.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe u  loc
Marki niemieckie...........................   .
20-to frankówka ważna 
Rubel srebrny obrączkowy . . ,

Obligi.
?.a 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacvjne.
4*/, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
4V«7« „ „ • •
6*/l oblig. komun. gal. Banku kraj owego 
4*/, listy lik w. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 fl. sm. wart. oprócz kuponu bież.
41/, '/, gal. Banku krajowego . . , 

i  " ^ ow- kr. *■ we Lw. nieokr.
5 " » » » n 41 let.
a },/'*/ " " " s u  56 let.„ 4 f, /, » n ti n n

5'/, „ Banku hipot. we Lw. prem.

S E * /.  * » • niepr‘
6 </’ U ki. kred. zieia. w tfrak. 36 let.

92 20 92 8f
104 70 106 20
93 50 94 _

103 _ 105 _
98 50 99 _

101 — 101 50
96 - 97 50

98 80 99 30
97 50 98 20
96 50 96 —
95 10 — —
99 50 100 —

108 80 109 30
100 70 101 20
98 40 99 —

100 25 101 25

6 •/„ Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5'/( Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5 Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-PeszL . . . .

W iedeń l lipoa.

Obligi długu państwa.
47n '/i Renta papierowa . . 
4Vu 7. n srebrna . . .

płacą

59
53 —

100 -

2C8 — 
241
300

22 -  

26 50 
17 40 
11 40 
13 

6 70

92 50 
92 50

iądąją

62 -  

55 -

101 -

211
243
303

22 76 
27 75 
18 -  
12 -  

14 -  
7 20

92 70 
92 70

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 u . k.
47. „ a I860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . .
47. » a *łota . . . .
4'/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
6*/, Galicyjskie indem. 107, podat. 
4J/,7, Galie. poż. kraj. z r. 1883 
47,7. a a a z r. 1884 
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U nionbank...................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1060 .

Plaoą
110 80 
102 26

139 75 
149 30 
179 -

101 55 
105 10 
113

104 50 

93 75

158 -  
296 75 
340 -  
212 30
1023 

237 75
159 75 
112 40

202 -  

2775

ią d ą ją

111 -

102 45

140 25 
149 9( 
179 50

101 75 
105 30 
113 50

105 50 

94 25

158 50
297 26 
340 5C 
212 8C 
1028 

238 25 
160 75 
112 80

203 -  
2785

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. , 200 „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg.gal.Łupkowska . 200 „

„ Nord-Ost. . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ a Papier. 501.
37, „ - Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4'/, Gal.Tow. kred. ziem. nieokr.
?% 8 8 8 8 - -  P4 7 , n n n n 56-letn.
47, u n n » 41 B
4V*% #, , Ł a .a 52 „47. 7, Gal. Banku kraj. 517, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57, a a a 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.
47, *47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 „ „
KoszyóLoderb. 1889 200 złr. 67,

210 —  

179 -  
243 5C 
201 -  

292 25 
106 75 
200 
197

Plaoą iądąją

211 -  

180 -  
244 5 
202 -  

292 76 
107 25 
201 -  

198 -

115 25 116 2f
100 40 101 —
109 25 109 76
100 50 101 5f
97 75 98 —

96 _
96 75 97 25
99 60 100 _
99 _ 99 50

109 _ 109 50
100 75 101 25
101 _ 101 80
99 70 100 10

113 40 113 80

100 101
99 40 100 _
95 50 95 75
95 15 96 76

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 47, 
.» meopd. „ „ - 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Siidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ złot. 200 złr. 57,
Węg. gał. Łupków. 200 „ „

a a a U- R™- 200 „ „
„ Nordost.. . . 300 „ „
„ „ złotem 206 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

a Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Bnda-Peszt złr. 5
K redytow e.......................   100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyżą austryaok. „ 10

a a węgierskie „ 5
Rudolfa . . . . . .  * 10
Salzburskie.......................   20
8 t  G e n o is .......................   42
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

| Pt»oą lądąją
84 ___ 84 8
91 80 92 40

1193 _ 194 _
150 --- 151 _

118 76 119 75
1101 50 102 20
;101 50 102 20
101 10 101 8'

120 60 121 __

138 25 138 75
34 — 34 5C
6 70 7 —

186 75 187 76
23 75 24 25

i 22 — 22 30
i 55 — 57 _

17 50 17 80

20 ___ 20 75
| 26 — 26 50

60 76 61 25
| 26 75 27 75

5 55 5 57
9 28 9 29

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  1 lipca.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.
57. a a a Prem.4. ł/2 yf
47.7, Banku 'Lraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
4'/, a a a a 41-letn.
4 /, a a a a f^-letn.
4 /, a a a a 56-letn.
57, Obligi indem. gal. I07, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47.7, Obligi pożyczki krajowej

1 lipca.

57, Listy zastawne ser. I .
V

f t
„ likwidacyjne . .
„ warszawskie ser. I
* 8 a U J
a  a  a  I V

11 67 
57 45 

132 76

ptaoą tądąją

313
100
108
98
98
97 
95
99 
95

104
101
98

W sie lk le  papiery w artościow e,
banknoty zagraniozne I monety kupuje i sprzedaje

pod najkorzysiiie jszen i warunkami, Kair wymian} lii c. i w  K rakow ie, Rynek 1. 30.
0 T  Zleoenia z prowinoyl uskutecznia od­
wrotną pocztą bez doliczania prowizyi.

11 72 
57 52 

133 25

316 -  
101 40 
109 60 
99 £0 
99 60
98 30 
96 20

100 30 
95 70

105 30
101 70
99 20

r a b j to p

101 -

100 70 
97 66

101 — 
100 76 
100 65



4 CZAS * Piątku 3 Lipca 1891.

H E R B  P O L S K I
prześliczna chromolitografia, 

wielkości 10/,4 centymetrów, na pięknym 
kartonie, z podpisem: „Boże, zbaw Po 
skę!u i modlitwą za Ojczyznę, aprobowaną 
przez J. E. X. Kardynała Dunajewskiego;

wy s z ł a  n a k ł a d e m

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Miłkówskiego

w K rakow ie.
Cena egzemplarza 20 cnt., tuzin 2 złr 

100 obrazków 15 złr. w. a. (1542 4-6)

WAŻNE DLA RODZICÓW.

PARK Dra JORDANA
i kilka uwag o wychowaniu

napisał 
B olesław  F i liński.

(Z portretem założyciela parku, widokiem parku, 
kopią obrazu A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci" 
wierszem p. J.: „Marsz pułku krakowskich dzieci" 
i z 9ma wizerunkami i życiorysami znakomitych 

Polaków). (1530-3-3) 
Cena 15 centów.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

KSIĘGARNIA
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

poleca:
Kobrzyński 51. Dzieje Polski w zarysie, wy 

danie trzecie. 2 tomy. ti złr.
t  raw lord Ifarlun . Sant’ Ilario , powieść, 

przekład z angielskiego M. F a l e ń s k i e .  
■ złr. SO ct.

Iliilon O. Jezus Chrystus, w przekładzie X 
biskupa Hossowsuiego. & złr. UO ct, 
Doty en czas wyszło 8 zeszytów, zeszyt po 
SM ct., z przesyłką 33 ct,

K oło inyjska księga pam iątkow a ku 
uczczeniu setnej rocznicy ogłoszenia Kon 
stytucyi polskiej z dnia Trzeciego Maja 
1791 r. 3 złr.

H o w en k a  Kolia. Rózia, powieść. 3 złr 
IU ct.

banckoroiitk i K arol kr. Miasta Pamfilii 
i Pizydyi, wydane przy współudziale G. Nie 
manna i E. retersena. Tom 1: Pain  lilia 
z 2 mapami i 2 planami fcolorowanemi, 31 
tablicami rytemi na miedzi i 114 wizerun­
kami w tekście. 50  złr.

I l i l r i y w o  In k i  S ł a w o m i r .  Zabytki przemy­
słu artystycznego w Polsce. Zeszyt I  — I I  
p j  I  z ł r .  3 0  c t.

P elczar Jó z e f  N. Kazania na niektóre święta 
Najsw. Maryi Panny. Część 11. I  złr.

Prua K olesław . Lalka, powieść w trzech to 
mach. 5 złr. 60  ct.

Bembowakl A. Kazimierz Wodzicki jako my­
śliwy. 1 złr. 40  ct.

H onker Ludw ika. Romans piofesora, po­
wieść. I  złr.

Turczyioki J .  Straszna drużyna, obraz hu- 
culszczyzny z pi zeszłego stulecia. MO ct,

W itkiewicz Mt. Na przełęczy, wrażenia i o- 
brazy z Tatr, ozdobione 136 drzeworytami. 
5  z«r. o o  ct., w ozdobnej oprawie S złr. 
70 ct.

Zubrzycki J .  Si. Bazyliki średniowieczne w u- 
K ł a d z i e  rzutów poziomych, rozprawa archite­
ktoniczna, z 36 figurami na XI. tablicach
1 złr. 50  ct. (1561-3 3)

g P M A S l ^ :
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1535 71 ,
KUL WE1HER, Wiea, I., S a lith o rg a m  4.

Złoty  medal na  w ystaw ie  pow szechnej 
w P a ry żu  1889 r.

S U C H A E D
NIUCHAHL(5cawB2).

(986 39 52)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środKipm domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wania mają wyrażony! 
obok urzedownie zło­
żony znak ocbronny.

S kład y  p raw ie  w  w szystk ich  aptekach A u stry i-W ęq ier.
Tamże je st również do nabycia:

razka uniwersalna m aić  domowa.PWedług licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (974 12 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
WszystK częścią 
opakowań, mają “ 
o D o k  wyrażony 
urztd. złożony 
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. 1'ragner w Pradze.

Nr. 203-204 Mała S trona apt. pod czar. Orłem.
J P V  Codzienna wysyłka pocztowa.

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI 1 klgr. . . , 
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr. 
IMPERIAL sztuka . . . . , 
D E SE R O W Y ....................................

. . . złr. 1-60

. . .  „ .1— 
. . . „ - - 1 8  

u  ■ • • » ‘30
p o  c e n a c h  t a r g o w y c h  (888 58)

w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
H E Ł E I E I T H A L

w Baden koło Wiednia.
Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim konfor- 

tem, 150 pokoi i salonów, salony konwersacyjte, bawialnie i czytelnie, Table d’hote. Restau­
rant a la carte. — Pokoj od 1 złr. 50 c., z wiktem i obsługą od 5 złr. i wyżej. (1362-9 12)

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  Dra P o d z a h r a d s k y ’ ego.
Prospektów i informacyj udziela właściciel C . S a c / t e r .

Wystawa prac kobiecych
z kursów art. - przemysłowych przy Seminaryum I 
żeń., zawierająca bardzo wiele ładnych okazów 
prac uczennic, trwać będzie od 28 czerwca do 
6 lipca przy ui. Podwale 6. W niedziele i święta | 
dopiero po nabożeństwie, t. j. od godz. 2 do 6. 
_____________  (1528-3-31

Benzolinar je s t  najlep. z w sz y s t  
kich środków  do c z y szc zen ia  plam.

Benzolinar prawine ochroniony jest 
rzeczywiście niezrównanym na plamy w najkosz­
towniejszych materyach i barwach, do prania 
cennych szali, krawatek, atłasu, jedwabiu, wyło­
gów, mundurów, czyści złoto, kość słoniową itp.

Benzolinar jest niezbędnym dla każ­
dego gospodarstwa domowego.

Benzolinar mają niem al wszyst­
k ie hand le  apteczne i t. p. po OO c. 
o ryginalną flaszkę. ‘Chem iczna fa ­
bryka W ilhe lm  Holofl' w Lipsku.
Główni zastępcy dla Austryi-W ęgier: Leo- 
pold i Franciszek H einer. Skład a- 
pteczny w Buda-Peszcie, Kónigsgasse 41.

(1479-1-10)

A gence Internationale  
T I  mc S IK O R S K A ,

Kraków, hotel Saski,
ma do umieszczenia na czas wakacyj:

P o lk ę  do muzyki — P o lk ę  do muzyki i ry­
sunków— Angielkę do rysunków — N iem kę 
z dosk. francuskim — Niem kę ze średnią mu­
zyką— guw ernera Niemca — guw ernera 
P o lak a  oraz k ilka  Francuzek. (1549-7-8)

Obwieszczenie dzierżawy.
R o z p r a w a  o d b ę d z i e  s i ę

na następne wojskowe 
potrzeby zaopatrzenia

Poręczne

dla stacyi 
dzierżawnej

na miesięcznie za

dnia w stacyi 
i urzędzie

czas w lecie|wzimie|w lecie|wzimie 
twardego miękkiego

<v o .£ o 
£

drzewa na opał 2 3
a - a

od do metrów kubicznych po
423 kg. | 282 kg. zł. reń.

Tarnowie a

Dla garnizonującego wojska 
wojsk, zakładów, osób izolo­
wanych i obrony krajowej

20
JA

CD Tarnów 35 115 1 60 85 130 90
if Nowy Sęcz 30 80 — — 80 —

a
. a

a
OJ
ES3

Opawa — — 8 24 — 20

21 3
-t-t
c i
P m

Karniów 3
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O
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— — 1% 3 — 5
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N Cieszyn 2
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— — 4 36 — 40
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N
an Ołomuńcu

a
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O
GO — — 1% 5 — 10

c$ a ?o

CSJ
a Przerów .2

’5
2'3 — — i y . 4 — 4

24
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U
a Prościejów

-coV
S3

—

.a — — 1 2 — 3

* 5

J A
-»-M Hranice &

co
— — 6 20 — 20

o
łjd

d Szymberk — — 2 6 — 12
o S3

_• Wadowice 20 100 — — 70 —

Si
Urn3 Chrzanów 5 15 — — 20 —

22 Krakowie & Kenty 5 15 — — 20 —

Niepołomice 5 15 — ' — 20 —

Bochnia 1 3 — — 20 —

U W A G A

1. Oprócz obok wykazanych potrzeb 
obowiązany je s t  dzierżawca oddać po 
umówionych cenach, a m ianow icie:

a) większą ilość mogącą w danym 
razie wypaść aż do 25°/0 procent po­
trzeby obliczonej dla garnizonującego 
wojska, zakładów wojskowych, izolo 
wanych osób i obrony krajow ej;

b) potrzeby dla urlopników, rezer­
wistów i obrony krajow ej, przycho­
dzących do ćwiczeń wojskowych;

c) ewentualnie dozwolone dodatki 
w przeciągu peryodu dzierżawy do 
normalnego serwisu dla kasarń , ser­
wisu opałowego i do gotowania;

d) dla mających być ustanowionych 
ekwitacyj (brygadyerskich szkół oficer.)

2. W czasie okresu dzierżawy spo- 
trzebowanym zostanie rezerwowego za­
pasu rządowego drzewa w stacyi T ar­
nowie w ilości około 700 metrów ku- 
bicznych. Dzierżawca obowiązany jest 
w tymże czasie taką samą ilość drzewa, 
jaka  zostanie wydaną oddziałom woj­
skowym — odstawić na plac rządowy 
składów drzewa obok baraków poło­
żony, po cenie dzierżawnej w celu uzu­
pełnienia zapasu wyż wymienionego.

Wody mineralne i naturalne.

Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
K B A N D E  - K B I L L K . Choroby lymfa- 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O P I T A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

C F .L E B T IN B . Choroby krzyża, pecherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dlabetis), 
wydzielania białka w moczu. [753-5-201

H A H T E B I V E . Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, cukrzycy i białka.

Żądać należy, ally nazwisko źró­
d ła  znajdow ało  alę na kapalach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 

I Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

I Przybory do podróży,:
kufry, torby, necessery, ♦ 

płótna z paskam i, poduszki 
safianowe i gumowe k ie szo n k o w e ,

pledy; (1563-2 8)

U
płaszcze gumowe augicl.,
po niskich cenach, poleca M ag a zy n

Braci Bilewskich
w Krakowie, obok kościoła N . P . M.

k r  K o n i a k
 __  *i.

■•nnłykt BtarU. Ub,
u m il  OoUtmi pray «o»ot>K», 8tyry».

(1021-69

W e l o c y p e d y
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

M T  P o n u k i w a n l  
KM Nlępcy. (1473-2-)

U. Bock. Wien, III, H auptstr .  72.

WYSZLI’ Z DRUKD

ROZPRAWY WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO
A K A D E M I I  UMI EJĘTNOŚCI .

Tom XIV (o  5 4 7  s t r . )  obejm uje :
Bystroń J. Katechizm Ledesmy w przekładzie litewskim, z wydania 

wileńskiego 1605 r.
J e z i e i l i c k i  IB .  Wpływ klasycznych poetów rzymskich na Jana z W i­

ślicy i ślady ich w jego utworach.
Kalina A. Studya nad historyę języka bułgarskiego, część I.

C e n a  3  z ł r .  3 0  c e n t .
SKŁAD GŁÓWNY (1433 5 6)

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

&&
X■
X

i.

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
8 . S z e l i g i  -  Ł y g z k l e w i c z a , I n ż y n ie r a

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

P oszczególne postanow ienia.
I m  poleca:

I)o rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw ■  k O C k l  T  rfn FI INI! AMFNTDW  dla izolowania murów od w i l g o c i  
me jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, datowane me póż-IJH, n a r  HI. I U U I U I lU H m L .l l  I U ff  wadziony na fundamenta w gorącym 
niej nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. | ^ |  stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY^ ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym protokółowych firm, są upoważnione A" ■
zby handlowo-przemysłowe, w których okręgu firmy m ają swoją siedzibę. Osobom trudniącym się interesami handlowo-prze 

mysłowemi a nie mającym protokółowanej firmy, wystawiają świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polity­
czne pierwszej instancyi (c. k. starostwo powiatowe — w Krakowie, Ołomuńcu, Opawie i Bielsku magistrat miasta).

Świadectwo żądane ma byc przesłane w drodze urzędowej do tego c. i k. wojskowego 
magazynu, u którego według powyższej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Pisemne oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozpraw dla dotyczącej stacyi 
najpóźniej do godziny lO-tej przed południem.

Później lub drogą telegraficzną nadeszły oferty, następnie oferty, które obowiązują 
na krótszy czas, jak na termin 12 dni, wreszcie oferty, w których jest zawarunkowane 
zmniejszenie przepisanej kaucyi, będą również usunięte.

Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta.
W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami.
3. Złożone poręczne ma byc w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy i producentów

zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucyi; również zwraca się ich szczególną uwagę, jak  niemiej towarzystw gospodarczych
na powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną.

4. Gatunek drzewa ma byc w ofercie dokładnie oznaczonym. Oferty na drzewo mieszane 
są jedynie wyjątkowo wtedy dopuszczalne, gdy oferent dokładnie w procentach wymieni ilość domieszki pojedynczych gatun­
ków drzewa.

5. Drzewo opałowe przypadające jako należytość serwisu opałowego dla koszar i do gotowania będzie w zasadzie 
-gc i 15 go każdego miesiąca z góry pobierane.

Dostawa ma się odbyć w stacyi dzierżawnej.
6. Drzewo opałowe ma być we wszystkich stacyach dostawione przez dotyczących drzierżawców pobierającym od­

działom wojskowym do ich zamieszkania. — Zostawia się do woli oferentowi doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, albo
też umówić się oddzielnie za przewiezienie od metra kubicznego. — .Jeżeli zapłata przewiezienia nie jest od­
dzielnie umówioną, natedy uważa się, że została ona włączona do ceny drzewa i według 
tego ocenioną będzie także dotycząca oferta.

7. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony rządu wojskowego co do przyjęcia ich 
ofert, jak  to oznacza §. 862 kodeksu cywilnego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia 
jakiego przyrzeczenia lub oferty.

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym dniu podczas godzin urzędowych, w kan- 
celaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie się znajduje także 
w dwóch równobrzmiących egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z dnia 20 czerwca 1891 r.

Tamże mogą byc także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 58S cent., 
następnie bezpłatnie drukowane blankiety na oferty, na co tembardziej zwraca się uwagę 
przedsiębiorców, że każda oferta musi byc bezwarunkowo według poniżej umieszczonego 
formularza ułożoną.

9. Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w zupełności usta­
nowieniom przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty 20 czerwca 
1891 roku.

Oferty, niezawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.
Kraków dnia 20 czerwca 1891 r. (1595)

Z in tendan tury  c. i k. I-go Korpusu.

X
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gatunków do krycia dachów rulon 10 m. □  od 3 zir. 50  c. do 3 itr.

LAK ASFALTOWY do konstrwacyi dachów tekturowych

SMOŁĘ ANGIELSKA,

30  c.
dachówkowych;

BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Ususzą a s fa ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w m ieszkaniach.
M T  Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-37-100J

D łu g o le tn ią  tr w a ło ś ć  p o r ę c z a  się .

Bielsto-Bialslfie  T ow arz is tw e  gazowe.
3 1 z w j czaj ne

50 kr.
Stempel.

Ich Gefe

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten.

OFFERTFORMULARE.

O F F E R T .
rtigter erkliire hiemit infolge Kundmachung Nr. 4033 vom 20. Juni 1891 filr die Arendierungs-Station . . . 

Cubik Meter hartes Brennholz \ ungeschwemmt l 423 kg. j  zn . fl. . . Kr. s a g e : . , . Golden . . . Kreuzer I
Cubik-Meter weiches Brennholz ) a j 282 kg. j z u . f i . . .  Kr. sage: . . . Gulden . . . Kreuzer

auf die Zeit vom 1. September 1891 bis 31. August 1892 abgeben und fttr dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von
Gulden bestehend i n .sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermogen

laften zu wollen.
Ferner verpflichte ich mich im Falle , ais ich Ersteher bleiben sollte, langstens binnen 14 Tagen nach hievon erhal 

tener amtlicher Verstandigung das Vadium auf die 10-procentige Caution zu erganzen, und raume, wenn ich dieses unterliesse, i 
der Heeres-Verwaltung das Recht e in , diese Erganzung selbst durch Rtickbehalt des Arendierungs - Verdienstes durchzuflihren.

Obrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem 
fiir die ausgeschriebene Verhandlung vorbereiteten Bedingnis-Hefte vom 20. Juni 1891 enthalten sind.

Laut anruhenden Bescheides des . . . . zu . . . wird mein Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeuguis direktl 
dem k. und k. Militar-Verpflegs-Magazine in . . . tibermittelt werden.

. . . am . . . .  t en . . . .  . 1891.
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 

wohnhaft in

1)

2)
3)
4)
5)

6)
7)
8)

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Converts beizufttgen.
Offert infolge Kundmachung vom 20. Juni 1891 zu der Verhandlund am . ten 1891.

walne zgromadzenie akcyonaryuszów
posiadających prawo głosowania, odbędzie się w p o n i e d z i a ł e k  
d n i a  2 7  i i p e a  1 ^ ) 1  r .  o godzinie 5 po piłudniu, w lokalu 
bielsko-bialskiego Towarzjstwa przemysłowego „w domu ctchowym“ 
w B i e l s k u .  —  Stosownie do statutów tę, następujęce przedmioty

na porzędku dziennym:
Sprawozdanie dyrekcyi o peryodzie ruchu od Igo lipca 1890 r. 
do 30go czerwca 1891 r . ;
Zbadauie i przyjęcie rachunków;
Oznaczenie dywidendy;
Wybór pięciu dyrektorów i d«óch cenzorów;
Sprawozdanie dyrekcyi względem założenia elektrycznej stacyi 
centralnej dla oświetlenia i przeniesienia s i ły ;
Potrzebne na to oznaczenie funduszów;
Odnośna do tego zmiana § 3 i 7 statutów Towarzystwa; 
Możebne wnioski pojedynczych akcyonaryuszów, które mogę być 
zgłoszone na 8 dni przed zebraniem.

Zapraszamy panów akcyonaryuszów upoważnionych do głosowa­
nia, do wzięcia udziału w tern walnem zgromadzeniu, z tern nad­
mienieniem, że karty legitymacyjne na 8 dni naprzód przed walnem 
zgromadzeniem w biurze zakładu gazowego wydanemi zostanę.

l > l l t i : U C Y A .

Wyciąg ze  s ta tu tó w :
§ 25. Na walnem zgromadzeniu mają tylko ci akcyonaryusze prawo 

głosowania, którzy posiadają najmniej pięć na swe nazwisko opiewających 
akcyj. Każde pięć akcyj daje jeden glos. Każdy akcyonaryusz upoważniony 
do głosowania może przenieść swój głos na innego akcyonaryusza mają 
cego prawo głosowania.

§ 26. Kto chce swoje prawo głosowania osobiście lub przez pełno­
mocnictwo w ykonać, musi wykazać rzeczywiste posiadanie opiewających 
na swe nazwisko akcyj i złożyć je  przynajmniej na ośm dni przed zgro­
madzeniem do kasy Towarzystwa, lub też ma dowieść, że wymagana we­
dług statutów ilość akcyj dla niego w jakiej publicznej kasie lub u nota- 
ryusza złożoną została. W takim wypadku należy złożyć kwit depozytowy 
w kasie Towarzystwa- Na to złożenie wystawione zostanie pokwitowanie 
odbioru, za którego zwrotem po walnem zgromadzeniu akcye łub inne zło­
żone dokumenta znów wydane będą. (1555 3-3)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, lizędca Drukarni Józef Łakocimki.


